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POZNAŃ, 15 listopada.
Sejm lwowski ukończył w sobotę tegoroczne prace. 

Marszałek, zamykając sesyą, podniósł ważność powzię­
tych uchwał względem oświaty publicznój. Jakkolwiek 
dużności kraju i rządu są przeciwne, bo walczą autono­
mia z centralizmem, nadziei nie należy tracić. Trakto­
wanie rezolucyi w reichsracie nie jest klęską,bo rząd nie śmiał 
jćj dotąd przedłożyć. Jednak postęp w kierunku narodowym 
jest bezsprzeczny, mianowicie język urzędowy polski, co 
głównie zasługom p. Possingera zawdzięcz/.ć należy, zdo­
bywa nowe prawa. O sprawie ruskiój mówi: Niezgoda 
zgubiła Polskę; podnosi zatóm, że sejm położył podstawę 
porozumienia. Rusinom należy dać wolność, sprawie­
dliwość (brawo). — Na to odpowiada p. Possinger: 
Jeżeli były sprzeczności zdań rządu i kraju, to dla tego, 
że rząd chciał wzajemny stósunek wyjaśnić. Język pol­
ski w urzędach politycznych już zaprowadzony, w skar­
bowych będzie zaprowadzonym od stycznia (oklaski). — 
Następnie poseł Paszkowski dziękuje marszałkowi za 
wzorowe przewodnictwo. Marszałek głęboko wzruszony 
składa izbie podziękowanie i wznosi okrzyk trzykrotny: 
„Niech żyje król,“ w którym zgromadzeni posłowie mu 
wtórują.

Korespondent rzymski Czasu donosi pod dniem 7 
bm. o przygotowaniach do soboru między innemi, co 
następuje: „Otóż ua koniec zaczęto już na dobre zjeż­
dżać się do Rzymu. W ciągu trzech dni ostatnich przy­
jechała królowa wirtembergska, która zajęła obszerny 
apartament w hotelu Cesarii i bardzo świetnie ma przyj­
mować, chociaż zachowuje ścisłe incognito pod imieniem 
hrabiny Teck; następnie margr. de Banneviile, hrabia 
Trauttrnansioiff, kardynałowie Morichini i Pecci, wielu 
arcybiskupów, biskupów i innych dostojnych gości 
Hrabia.................... ......Trauttmansdorff ma z nadzwyczajnym prze­
pychem doia prowadzić, a chociaż rząd mu zniżył pen-
syą, własnemi funduszami hojnie to zastąpi. W tych 
dniach ma przedstawić listy wierzytelne swego monarchy 
jako minister pełnomocny. — Uroczystości Wszystkich 
Świętych i św. Karóla Boromeusza, jakkolwiek nie są 
pierwszorzędne, ściągnęły tłum nadzwyczajny cudzoziem­
ców. Do św. Karóla na Corso udał się Papież, jak 
zwykle w pełnćj gali, mając przy sobie w karecie świeżo 
przybyłego z Francyi kardynała Bonnechose i kardynała 
de Luca; przyjmował go u drzwi kardynał Borromeo, 
a celebrował kardynał Barili. Iuni kardynałowie i bi­
skupi licznie asystowali ceremonii. Królowa Olga wir­
tembergska, chociaż ledwo w wigilią przyjechała, była 
także obecna z kilkoma osobami swego dworu, ale’zu- 
pełnie prywatnie. — Mówią, że Papież przygotował 
dwie bule. Jedna jest napisana w przewidzeniu śmierci 
podczas soboru, i przepisuje sposób odbywania conclave 
dla obora nowego Papieża. Naśladował w tćm Juliu 
sza II, który w podobny sposób napisał bullę urządza­
jącą conclave przed wyborem Leona X. Celem tćj 
bulli ma być, jak powiadają, zapobieżenie chęci, jakaby 
mogła przyjść biskupom zebranym na sobór, obrania no­
wego Papieża przez sobór a nie w conclave kardyna­
łów. Druga bulla ma porządkować sposób obradowania 
na soborze, zabezpieczający biskupom jak najzupełniej­
szą swobodę.“

Najnowsze wiadomości z Paryża o zupełnóm nie­
mal zdyskredytowaniu p. Rocheforta i innych mu podobnych 
agitatorów, podaje poniżćj paryska nasza koresponden- 
cya. — Listo naszego wiedeńskiego współpracownika nie 
możemy dziś pomieścić, ograniczymy się tylko na 
wzmiance, że według informacyi jego, powstanie w Dal- 
macyi, grożąc dluższćm jeszcze trwaniem, na doprawdy 
zastrasza rząd austryacki.

Z Florencyi donoszą, żc król Wiktor Emanuel, czu- 
jąc się słabym, za przyzwoleniem księcia Humberta za­
warł śluby lnorganatyczne z panią hr. Rozyną, dawną 
swą przyjaciółką.

ZAGADKI.
Obrazy współczesne

przez

B. Bolesławitę.
Tom drugi.

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 203, 204, 207, 208, 210, 211, 213, 
214, 218, 219, 221, 223, 226, 230, 231, 232, 235, 238, 241, 242, 

243, 244, 247, 249, 252, 253, 254, 255, 259 i 260).

Choć na polach i lasach szumiało wojną i pożogą 
wiało... w barszawie nowe salony jenerałów i urzę­
dników, którzy na żór stadami ciągnęli, wyglądały bar­
dzo świetnie a żyło się w nich i wesoło i po eu­
ropejsku.

Każdy z tych misjonarzy okrucieństwa otaczał się 
dla własnśj osoby największym zbytkiem i wykwintem 
na jaki go stało. A stać mogło na przepych królewski 
bo w mętnój wodzie poławiają się ryby złote...

To tćż salon jenerała Morgena (przypuśćmy, że się tak 
ten znakomity dowódzca nazywał) był przepyszny... Kon­
trybucje, pensye, darowizny i kradzieże pozwalały nie oglą­
dać się ca wydatki wcale. Morgen tćm bardzićj, że się 
dosłużył jeneralstwa z niczego, że pochodził z jakiójś 
dziury (iurlanizkićj, którćj nikt wyśledzić nie umiał... 
po*:/, oował udawać człowieka wielkiego urodzenia inaj- 
lepazego towarzystwa. Do tego gołego, zrazu nazwiska, 

tore mogło być szwedzkie, niemieckie, francuskie i nie 
T5TP^yroslo mu von nieznacznie, po tćm 
ty u baranowski, naóstatek genealogia, herb i wszystko
«zego potrzeoa, aby Niemiec szlachcica udawał...

)o ohobiązków stanu teraz należało życie wykwin-
n- s salon co się zowie pański. Wprawdzie smaku

Krają • i ,i • i» i i . ; lone, jeżeli niektórzy członkowie izby panów, nie zga- t wiedzieć można, że to odnosić się ma tylko do repre-
„AldJ I polskie kolo poselskie ! dzającysięna postępowanie pozaparlamentarne syjnycb praw w Cesarstwie a nie swobody prasy. "W Ro-

W Berlinie. dra Libelta, które w nas nigdy nie miało nrze- 1 syi wi5ksza cz§ść 8azet Jest odpowiedzialną za swoje ar-
ciwników knry^otaian - „„„& ™ ■ i • a i- j 1 tykuły, reszta pism uważa za stósówniejsze i korzyst- 

. ’ z Praw swoich, żądali sądu j niejsze dla siebie- poddanie się' prewencyjnćj cenzurze,
na niego, w obrębie przyjętych statutów U nas, jak widać z ukazu i ustawy wszystkie pisma pod­
li oł a. Ale areopagiem decydującym jest koło • legać będą cenzurze przed drukiem z większą zapewnie 
poselskie samo; wyrok większości obowięzującym i ty11'0 ścisłością i uprawnioną, usankcjonowaną przez 
dla wszystkich członków; nie wolno nikomu pod PPana, samowolą. Krążą tćż pogłoski iż wszystkie roz- 
tar4 piętna zdrady p« „ytayrrad się z so- j “Łclyd S,
lidarnosci,. uświęconej opinią, kraju, dwudziesto- •« wszystkie nasze gazety zmuszone będą używać czcionek 
letniem istnieniem! Mamy tćż niepłonną nadzieję, | rosyjskich dla zawiadomień urzędowych. Na szczęście 
że zjazd, jak nie wątpimy, wszystkich członków t n,^l:cz7_ta^ nie będzie, a zatóm cel komitetu Cenzury

(r-) Solidarność koła poselskiego polskiego 
w Berlinie jest to oddźwięk harmonii w narodzie, 
do której dojść musieliśmy smutnćm nauczeni do­
świadczeniem, jest to wypływ dojrzałości politycz­
nej, naszemi nieszczęściami przyspieszonej. Wy­
stępując w obec obcych, jako reprezentanci choć 
cząstki dawnćj ojczyzny naszej, stanęliśmy w zwar­
tej kolumnie w obronie praw nam przynależnych. 
Uczucie honoru i godności narodowej wskazało 
nam to stanowisko; z małemi też wyjątkami wszyscy 
Polacy, członkowie sejmu pruskiego, poddali się 
statutom wspólnie ułożonym, a choć się nie oby­
ło bez starć w łonie koła, walka ta pozostała ta­
jemnicą, że tak powiemy urzędową; takt publi­
cystyki naszój kazał przemilczać przebieg spraw 
wewnętrznych, dopóki takowe nie były czynem 
dokonanym. Inaczej postąpił sobie Kraj w arty­
kule wstępnym z dnia 12 bm., który opierając po­
lemikę swoję na niedokładnych donosach z Ber­
lina, wyprowadza przed forum opinii publicznej 
spór pomiędzy prezesem koła, a kilku członkami 
tegoż, przedwcześnie rzucaj ąc na ostatnich klątwę. 
Dziwi nas, że Kraj, obstając tak gorąco za soli­
darnością reprezentacyi W. Ks. Poznańskiego i Prus 
Zachodnich, nie poczuwa się do obszerniejszej po­
winności otaczania tego poważnego grona czcią mu 
przynależną, jako jedynego organu życia naszego 
politycznego! Wystąpienie bezwzględne pisma 
polskiego dało natychmiast pochop dziennikom nie­
mieckim wtórowaniu mu w wycieczce przeciw nam 
samym, a sprawa mogąca być załatwioną zgodnym 
sposobem w samem łonie poselskiem, przybiera 
rozmiary czynu dokonanego rozwiązania się koła. 
Niebaczny lub lekkomyślny dmucha na iskrę gro­
żącą wybuchnąć niszczącym płomieniem; my ina­
czej pojmujemy zadanie dziennikarstwa narodowe­
go, nie damy się uwieść chwilowój niechęci, nie 
chcemy wyzyskiwać usterek pojedynczych, by siać 
niezgodę, krwawić niezagojone rany, ale korzysta­
jąc i tą rażą z sposobności, wypowiemy otwarcie 
zapatrywanie się nasze na sprawę poruszoną tak 
niefortunnie artykułem Kraju wyżćj wymie­
nionym.

Piastujący wysoką godność prezesa koła posel­
skiego polskiego w Berlinie, i poza obrębem czyn­
ności swych parlamentarnych reprezentuje wypływ 
opinii publicznćj, jest niejako sztandarem, pod któ­
rego znakiem stoimy; słusznie zatóm strzeżemy, 
by tenże w właściwych, narodowych jaśniał bar­
wach, nie służył obcej nam sprawie, lub domaga­
niom partyi, boć on jest własnością ogółu. Przy- 
znajemy zatem każdemu prawo wystąpienia w ra­
zie danym przeciw osobie prezesa, choćby zkąd ! 
indziój najzasłużeńszego, pociągnienia go do odpo­
wiedzialności; więcój, sami wystąpiliśmy już przeciw 
obecnemu prezesowi w sprawie Duńczyków, której 
przebieg zbyt znany czytelnikom naszym, żebyśmy 
go mieli tu powtarzać; uważamy więc za dozwo-

nie miał nowo stworzony baron wcale, za to sądził do­
brodusznie, iż dosyć być rozrzutnym, aby być wy­
kwintnym.

Wszystko u niego musiało być zagraniczne i pierw- 
szćj . mody... W Warszawie o rzeczy zbytkowne nigdy 
nie trudno... Morgen wybierał jak najdroższe, w prze­
konaniu, że będą najpiękniejsze i że złożone do kupy, 
muszą się z sobą pogodzić... jako dobrzy powinowaci.

• ,®a^on Je8° w pałacu zagrabionym na prędzce po 
kimś, kogo chciano mieć w podejrzeniu, aby go obedrzyć 

wyglądał przepysznie... ale dla ludzi, co nie mają po­
szanowania dla zbytków, był śmieszny.

•P^w-an^ zdawałJ przekomarzać obiciu, firanki 
kłóciły się z krzesłami, meble były w otwartój wojnie 
między sobą — złoto kapało i stanowiło węzeł, mający 
to harmonijnie w całość połączyć.

Wieczorem, gdy zapalono lampy, gdy błyskotki 
wszystkie poczęły migotać, tysiącem iskier i płomyków, 
gdy cień pożenił zwaśnione kolory... było to prawie 
znośne...

Mnóstwo kwiatów w oknach, które ogrodnicy ze 
strachu dawać musieli, napełniały pokoje wonią i przed­
stawiały Moskalowi ujarzmioną naturę, którą on woli 
w wazonie mieć lokajem, niż się do nićj fatygować, aby 
z nią zobaczyć.

Tego dnia przepyszny ów salon był pełen gości 
jenerał przyjmował. Potrzebował po trudach śledztw’ 
spraw, indagacyi, protokółów, odetchnąć wśród uśmie­
chających się twarzy. Pochlebiało mu to, że teraz to­
warzystwo nawet petersburgskie najwykwintniejsze, któ- 
ręby nigdy tam krokiem progu jego nie przestąpiło tu 
się doń garnęło. ’

Wielką znajdował przyjemność, gdy wśród rozrzu­
conych na stoie biletów znajdował Sergiusza, Aleksan­
drowicza, Natalią Jurjewnę i 6ym podobne gwiazdy, 
które tu burza zagnała. Naówczas twarz szanownego’ 
barona blada, żółta, podobna w chwilach złego humoru 
do zgniłego jabłka... przybierała dodatkowo coś pur­

sejmu berlińskiego Polaków, zapowiedziany artyku­
łem z nad Brdy w dziennika Kraj pod d. 18 bm. 
(o którym z zasady nie uważaliśmy za słuszne 
wspominać), potwierdzi nasze zapatrywanie, a głę­
bokie uczucie uczciwości politycznej, nie dozwoli, 
by dla osobistych niechęci, zniesioną była in- f 
stytucya, tylokrotnie doświadczona, mająca ogólne 
uznanie nawet naszych przeciwników, — jakkolwiek 
przypuszczamy acz bolesną dla nas możliwość, że 
przegłosowani, opierając się na istniejących usta­
wach koła, w obecnej legislaturze udziału brać 
nie będą. Mamy wreszcie i tę niezłomną nadzieję, 
że nawet niechętni teraźniejszemu prezesowi koła, 
odkładając na bok drobiazgowe, zdaniem naszem, 
w gruncie rzeczy zarzuty, i uznając jego wielo- 
liczne a niezaprzeczenie wielkie dla kraju zasługi, 
wyborem swym po raz wtóry go zaszczycą.

Spokojnie patrzymy w przyszłość, ho patry- g liczą Mohilew'i Żytomierz a więc Białąruś i Wołyń do 
otyzm obywateli W. Ks. Poznańskiego i Prus Za- | Polski. Kapitał składkowy, wynoszący 200,000 rubli,
chodnich we wszystkich warstwach społeczeństwa 
równie podzielony, jest nam rękojmią, że każden 
raczój siebie, niż sprawę poświęci.

Wiadomości urzędowe.
"NTan raczył przydanemu do król, poselstwa w Florencyi - . ----------------- D-, __ ™-

sekretarzowi legacyjnemn kr. Ottonowi Doenkoff, baronowi powtarzał, ale pozwolę Sobie kilku UWatT nad ta UTOCZV- 
Krafft, ordynatowi na Krafthagen nadać godność kamer- atościa e J

Korespondencje Dziennika Pozn.
Z utttl granicy Kongresówki, 2 listopada. 

Mamy nowy ukaz cara,.podpisany dnia 17 wrze­
śnia 1869 r.j w Liwadyi, do rządzącego senatu o prze­
kształceniu i poddaniu cenzury naszój pod zarząd mini­
stra spraw wewnętrznych. Po przeczytaniu ukazu i za- 
łączonój ustawy o warszawskim komitecie cenzury, za­
dziwia naprzód szczodre uposażenie komitetu na nasz 
rachunek. Z 32,200 rs. wyznaczonego etatu warszaw­
skiego komitetu cenzury wypada na 15 osób w prze­
cięciu po 2,140 rubli rocznie na osobę, z tych pieniędzy 
na prezesa wypada 4000 rubli, na najmłodszego zaś ofi- 
cyahstę 1500 rubli. Widzicie, iż nie żałowano grosza 
naszego. Z ukazu dowiadujemy się także, iż jest zamiar

którą dotąd eksploatowali pp Pawliszczew i Szrejer, we- postępujemy do doskonałości, a im*dalći od 
dług swojego widzimisię i fantazyi. Czy nowa ustawa ! nas ta doskonałość, tćm bardzići iest noria 
wyjdzie nam na dobre, czy na złe, dotąd nic powiedzieć gaiaca.“ JJ^»ipocią-
nie możua; wnosząc jednak z drugiego paragrafu ukazu,
który głosi o rozciągnięciu działań ogólnój ustawy o cen
zurze w Cesarstwie do Królestwa Polskiego, śmiało po-

chawko watego... odymała ją rozkosz... oczy tonęły 
w zmarszczkach... Morgen, niestety — pięknym nie 
był, wprawdzie żonę miał krasawicę i z wielkiego 
domu — ale sam... nawet przy największćm staraniu 
o poprawienie Bożćj omyłki nie mógł dojść do tego, by 
twarz swą znośną uczynić. Baronowa, niegdyś znako­
mita piękność, odznaczała się tćm tylko, że uchodziła 
w salonach petersburskich za taką nicość, iż dowpei- 
pnisie dawali do rozwiązania zagadkę — co było wię­
kszego czy piękność Julii Fedorownćj, czy — niegrzecz­
nie mówiąc, jćj głupota. Morgen miał niesłychany kło­
pot z żoną, gdyż przytćm była uparta bardzo, a rzadko 
dzień upłynął, żeby nie powiedziała hóroicznćj niedorzecz- 
uości. Polityka jego wewnętrzna zasadzała się na tćm, 
żeby Julia Fedorówna jak najmnićj mówiła. Jakim spo- 
sobem piękność tak nadzwyczajna mogła się połączyć 
z taką nieudolnością umysłową, to wiedział tylko Pan 
Bóg, który tę mieszaninę przyrządził — a tajemnicy nie 
powierzył nikomu.

Na kominku palił się ogień, jenerał, oczekując na 
gości, grzał się przy nim poufale bardzo. Julia Fede- 
rowna siedziała na kanapie. Dzieci nie mieli, ale były 
dwa pinczery, które je zastępowały. Pani jednego 
z nich ciągnęła za ucho a ten jćj zęby pokazywał... co 
ją niezmiernie bawiło.

— Julio Fedorowno! odezwał się jenerał.
— Co Osipie Francowiczu?
—• Julio Fedorowno, żeby ty mnie raz posłuchała.
—— Jak...?
— I zrobiła o co poproszę...
— Jeżeli potrafię... ale ty wiesz, że ja jestem taka 

głupia... wszyscy się ze mnie śmiejecie a co ja temu 
winna?

— Julio Federowno, ogadujesz się, ogadujesz... ty 
tylko jesteś nieuważna...

— Jaki pan dziś grzeczny...
— Ale słuchaj, bo lękam się żeby kto z gości nie 

nadszedł. My dziś będziemy mieli bardzo znakomitą

chybiony.
Jak stowarzyszenie spożywcze Merkurego, założon« 

w tak nieprzyjaznych dla handlu czasach, zgubnie wpły­
nęło w Warszawie na egzystencyą kilkuset kramarzy, 
przekupniów i straganiarek, lecz żadnćj korzyści dla 
akcyonaryuszów, bo opłacenie droższe każdego produktu 
i artykułu handlowego aniżeli na targach i w sklepach 
się sprzedaje w celu otrzymania jakiójś wyimaginowanej 
dywidendy przy końcu roku, którćj może i nie być, nie 
jest żadną korzyścią a przeciwnie stratą dla stowarzy­
szonych, tak znowu ogłoszone w Gołosie: Towarzy­
stwo orłowskie towarowych składów, także 
rkcyjne, zrujnuje zupełnie hurtowych handlarzy w Kon- 
gresowój Polsce. Z zawiadomienia widzimy, iż Towa­
rzystwo rosyjskie pod godłem: Ufność ma zamiar otwo­
rzyć swe działania w obrębie Zawiślańskiego kraju. EpdcŁ 
działalności towarzystwa będzie w Warszawie, oddziały zaś 
jego będą w Kielcach, Łomży, Lublinie, Piotr­
kowie, Radomiu, Suwałkach, Płocku, Mohyło- 
wie, Żytomierzu i innych miastach. Pociesza- 
jącóm jest więc tylko to, że Gołos i Towarzystwo za-

powiększyć się ma do 800,000 rsr. Kapitału tego aż 
nadto dla zabicia handlu naszego, przy sprycie i zdolno­
ściach, fakiemi się odznaczają w ogólności kacapi — z nimi 
żaden Europejczyk, żaden żyd nie może konkurować, gdyż 
podstęp, zła wiara, oszustwo są głównemi cechami ku­
pca moskiewskiego.

Zapewne znane wam już są szczegóły otwarcia 
nowego uniwersytetu warszawskiego, nie będę więc ich

stością.
Pan Witte w przemowie oświadczył, iż wkrótce 

ujrzymy 10 uczonych Rosyan, mających być profesorami 
w warszawskim uniwersytecie, aie nazwisk ich nie wy­
mienił. Dziesięciu uczonych pozbyć się z cesarstwa dla 
pożytku uniwersytetu warszawskiego jest wielką ofiarą 
ze strony Rosyi.

Mowa rektora Ławrowskiego wielkie na słuchaczach 
sprawiła wrażenie. Przytaczam niektóre ustępy, co naj- 
więcój trafiły do przekonania publiczności i odznaczają się 
głęboką uczonością szanownego rektora. „Dopóki nie 
będą zbadane wszystkie tajniki nauki, dopóty 
koniecznóm będzie istnienie uniwersytetów.“ 
Jest to w istocie aksiom, który niepodobna obalić......
„Jeden system badany przez wieki upada i za­
stępowany bywa przez inny doskonalszy (a może 
i mniój doskonały?)... „Zaledwie osiągnie się je­
dna prawda, jak dostrzeżona w aiój byra

gającą.1
Jakkolwiek głębokie to są myśli, które może nie 

zupełnie mogłem pojąć, w dwóch jednak ostatnich zda­
niach wyrzeczonych przez pana Ławrowskiego nie zu-

osobę, co bywała na carskim dworze, wielkićj familii 
bardzo złośliwa... J

— Kobieta?
— Czyż się nie domyślasz?...
— Ja się nie umiem domyślać...
— Przecie mówię o Maryi Pawłownie. Ona tu 

jest jakimś przypadkiem w Warszawie... licho ją wie 
czego... Ale znaczenie ma ogromne i język ostry i pie­
niędzy wiele, trzy rzeczy, których ja się boję. Żebyś 
ty Julio Federowno nie powiedziała co przy nićj...

— A cóż ja mam powiedzieć?
— No wiesz, tobie się czasem co wyrwie.
— Bo ja mówię, co myślę...
— To i nie myśl nic i nie mów... rzekł jenerał.
— A jak zasnę?
— Śpij zdrowa... powiem, że to choroba nerwowa
Julia Federowna poczęła głową kiwać.
— Zawsze ten swoje.
— Proszę, uważaj na siebie.
W tćj chwili oznajmiono czynownika do szczegól­

nych i nieszczególnych poleceń, który wcześnićj przy­
chodził, bo się kochał w gospodyni. Wszyscy się ko­
chali w tćj nieszczęśliwćj Julii Federownie po trosze., 
ale gdy otworzyła usta...

Po czynowniku wszedł pułkownik, nadjechała hra­
bina jakaś, jenerał, kilku urzędników, salon się zaczai 
napełniać...

Julia była bardzo przyzwoitą, trzymał- * 
dzy, ale znać było, że to ją nudziło, ziewała, na vet się 
nie zasłaniając. Naóstatek służący oznajmi- Maryj Ps- 
włownę i wszyscy ruszyli się przeciwk, aićj.

Ten, kto ją wczoraj widział w domu zapłakaną 
i zestarzałą a zobaczył teraz.,, mógłby łył z poiiz wu 
nad metamorfozą osłupieć... Widocznie Marys ■’<!>• > 
wna potrzebowała być tego dnia piękaą. imponującą, 
wdzięczną, a jako kobieta z charakterem, Które co ■ >e 
z siebie uczynić może... potrafiła znoi* edmłodr-ieć 
stać się wesołą, zalotną... miłą... jat
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,/ zgadzam. Ow wieczne błąkanie pośród omy* 

k*k i i-»er.óA- porównać!-: można do deptaka, w którym 
uniwersvtet warszawski ak koń ciągle dążyć będzie do 
owćj -‘fązki siana, zatkniętćj przez rektora za drabinkę, 
a pomimo wszelkich wysileń nie dojdzie do niego. Słó­
wek pcdług pa i- L. ludzie krążą w tym nieszczęsnym 
cercie vi ieux bez nadziei wyjścia. Powtóre: im da- 
léj jest ta wiązka siana, tćra bardziej jest dla konia 
apetyczną. Zdanie podobne wprowadza nas na myśl, iż 
lepiéj zupełnie znieść uniwersytety i szkoły, pogrążyć 
się w grubćj ciemnocie, a nauka wyda się nam jeszcze 
więcćj pociągającą, świetną i rażącą blaskiem jak me­
teor. Dotą i byliśmy zdania przeciwnego. Pan Ł. oświe­
cił nas.

Podług rektora uniwersytet w nankowéj działalno­
ści potrzebuje zupełnćj swobody. Na to się zupełnie 
zgadzamy. Ale jakiż jest pogląd pana rektora na tę 
swobodę? Szanowny znany powszechnie ídolo? charko­
wskiego uniwersytetu na samym wstępie zaraz wydał 
polecenie, aby kursa odbywały się tylko do godziny 3 
po południu. Kiedy mu tłómaczono, iż niektóre wy­
działy mianowicie medyczny przynajmniej do 6 wieczo­
rem odbywać musi prełekeye, bo inaezéj nie będą w sta­
nie dopełnić przepisanego programu, pan rektor, jak 
Antonelli ze swojém non pos su mus, stan wczo odpo­
wiadał nie bzia.

Oto pierwsza wiadomość, jaką wam dać mogę o uni­
wersytecie warszawskim.

Lwów, 11 listopada.
(T) Trzydzieste siódme sprawozdanie sej­

mowe). Uzupełniam moje wczorajsze sprawozdanie.
Na porządkrn dziennym na pierwszym miejscu spra­

wozdanie komisyi kcustytucyjnéj o wniosku posła Krze- 
czunowieza względem powiększenia liczby po­
słów miejskich. Do powzięcia takiéj uchwały po­
trzeba obecności 3/i wszystkich, więc obecności 114 po­
słów. Takiéj liczby posłów nie było w sali, musiano 
więc odroczyć rozprawy nad tym przedmiotem.

Wzięto więc pod obrady przedmiot drugi a to spra­
wozdanie komisyi edukacyjnój oreorganizacyi szkół 
technicznych w Krakowie i we Lwowie.

Sprawozdawca Czerkawski.
Niepodobieństwem jest przytoczyć tu całego obszer­

nego sprawozdania i projektu ustawy.
Gniewosz żąda, aby całą ustawę przyjąć en 

bloc.
Kowalski zapowiada poprawki, przyjęcie więc 

ustawy en bloc niemożliwe.
Komisarz rządowy oświadcza, że rząd życzy 

sobie, aby projektowanej ustawy sejm wcale nie uchwa­
lał a to lila tego, że projekt reorganizacyi szkół te­
chnicznych oparty jest na podstawie wzorów instytutu 
takiego w Wiedniu. Owóż urządzenie instytutu wiedeń­
skiego okazało się wadliwém, dla tego minister oświaty 
życzy sobie, aby sejm galicyjski wstrzymał się z uchwa­
leniem tćj ustawy.

Mimo tych uwag eprezentanta rządu przystępuje 
izba do rozpraw nad projektem sobie przedłożonym.

Czerkawski odpiera komisarzowi rządowemu, że 
izba w żaden sposób życzeń pana ministra uwzględniać 
nie może. Raz dla tego, że instytuty techniczne, nie- 
odpowiadające celowi jak najspieszuiejszój potrzebują re­
organizacyi i odraczanie téj reorganizacyi szkodęby kra­
jowi przyniosło a powtóre dlatego, że konstytucya przy- 
znaje ustawodawstwu krajowemu zupełną kompetencyą 
co do organizacji technicznych zakładów naukowych. 
W cóżby się obróciło to prawo sejmowi konstytucyą 
zagwarantowane, gdyby na czyjeś tam wezwanie obowią­
zany był tenże odkładać uchwały w téj mierze ad ca­
lendas graecas, dla tego, że panowie profesorowie 
techniki wiedeńskićj podali memoryał co do reorganiza­
cyi tego wiedeńskiego zakładu. Zresztą mylném jest 
twierdzenie komisarza rządowego, jakoby komisya tylko 
wzoru techniki wiedeńskiój się trzymała, bo miała przed 
sobą i uwzględniała statut» organizacji najlepszych ta­
kich zakładów w Szwsjcaryl i we Francyi.

Przystąpiono do rozpraw specyalnych.
Kowalski stawia poprawkę do § 4, żądając, aby 

na kursie przygotowawczym uczono także języka ru- 
s i? i e o.

Poprawka ta upadła, gdyż na tym kursie tylko fa­
chowych przedmiotów ma się młodzież uczyć.

Do § 7 stawia znowu Kowalski poprawkę, żąda­
jąc, aby ‘technologią hemiczną i mechaniczną wykładano 
z uwzględnieniem terminologii ruskiéj.

Mayer sprzeciwia się, zwracając uwagę, że to nie 
należy do systemu nauk, ale do metody ich wykła­
dania. ,

Mimo to poprawkę przyjęto. Przyjęto i podobną 
poprawkę do § 13, który mówi o naukach, mających 
być wykładanemi na kursie leśnictwa.

Do § 14, który mówi, iż na kursie handlowym ma 
być udzielaną nauka języków polskiego, niemieckiego 
j francuzkiego jako obowiązkowych a nadto podana spo­
sobność uczenia się innych języków jak angielskiego,

włoskiego itd. stawia znowu Kowalski poprawkę, by 
i ruskiego języka uczono obowiązkowo.

Grocholski, nie podzielający zapatrywań ks. Adama 
Sapiehy i ks. Sanguszki, opiera się tćj poprawce, 
zwracając uwagę, że takie żądania to wymaganie anty 
cypacyi na ugodę zawrzeć się mającą.

Golejewski konstatuje, że jego wczorajsze prze­
powiednie sprawdzają się, choć Sapieha nazwał je 
widmami

A. Sapieha broni wniosku Kowalskiego o tyle, 
że ehce, aby naukę języka ruskiego umieścić między 
nieóbowiązkowenn przedmiotami obok języka angiel­
skiego ita. Książę nieostrożnie powiedział przy tćj spo­
sobności, że i język polski nie ma terminologii tech- 
nicznćj.

Wild z tego powodu widział się zmuszonym spro­
stować pomyłkę przez księcia popełnioną i pouczyć go, 
jak mocno się tenże pomylił.

Golejewski przypomina także Sapieże, że od lat 
20 istnieje w Krakowie, o czćrn książę wiedziećby po­
winien — instytut techniczny, posługujący się termino­
logią polską.

Pietruski i Czerkawski opierają się także sta­
nowczo poprawce Kowalskiego, która tćż przy głosowa­
niu, choć ją ks. Pawlików, ks. Guszalewicz i wło­
ścianin Gulak popierali, upadła.

Stawiał jeszcze Kowalski kilka poprawek w duchu 
poprzednich, ale izba straciła już ochotę czynienia dal­
szych koncesyi ze szkodą nauki panu Kowalskiemu i jego 
frakcyi, i wszystkie odrzuciła. Poczćm całą ustawę 
w drugićm i trzecićm czytaniu przyjęto.

Z kolei referował Zyblikiewicz dokończenie bud­
żetu na rok 1870.

Na „zapomogi dla zaszczytnie odznaczających się 
nauczycieli szkół ludowych“ proponuje komisya 22,200 
guldenów.

Czerkawski wnosi, aby tylko 7400 guld. prze­
znaczyć na zapomogi a resztę 14,800 na zapomożenie 
gmin ubogich, nie będących w stanie wyposażyć należy­
cie swe szkoły.

Popiel popiera ten wniosek, dowiedziawszy się po­
przednio od sprawozdawcy, że proponowana kwota nie 
wpłynie na powiększenie podatków.

Dziubaty, włościanin polski, popiera go także, 
przyczćm przytacza fakt, z którego widać, że uchwały 
rady szkólnćj zmienia czasem urzędnik polityczny.

Włościanie ruscy Makowicz, Bazylewicz, Kow- 
basiuk i Ławrynowicz sprzeciwiają się wnioskowi 
komisyi, ebeą, aby tylko jak w roku przeszłym 7400 
guldenów na zapomogi dla nauczycieli przeznaczono, bo 
ich zdaniem są nauczyciele ludowi dzisiejsi do niczego, 
i nie zasługują na pomoc. Zresztą trzeba oszczędzać 
i zmniejszać wydatki, aby z czasom zmniejszyć podatki.

Zyblikiewicz jako sprawozdawca stara się prze­
konać włościan żalących się na wysokie podatki, że 
sejm wydaje wszystkiego na cele naukowe tylko 60,000 
guld., że to więc na ciężary nie wpływa, bynajmuićj 
i nam nie dolega. Nam dolegają te podatki, które my 
rokrocznie do skarbu państwa płacimy, a płacimy do 
Wiednia rocznie 35 milionów podatków, a czy potrzeba 
dróg, czy szpitali, czy szkół i t. d. musimy płacić sami 
z funduszów krajowych. W końcu popiera mówca wnio­
sek komisyjny.

Wniosek komisyi został tćż przyjęty.
Uchwalono następnie preliminarz sumaryczny do­

chodów i wydatków na rok 1870 w cyfrach następu­
jących:

Suma dochodów 328,938 guldenów. Do tego zapas 
gotówki z roku 1868 pozostalćj 148,400, razem 477,338 
guldenów.

Suma wydatków 1,481,889 guld. Okazuje się więc 
niedobór 1,004,551 guld.

Niedobór ten musi być pokryty dodatkami do po­
datków.

Komisya wnosi więc: Sejm raczy powziąść nastę­
pującą uchwałę finansową:

I Na pokrycie niedoboru funduszu krajowego na 
rok 1870 uchwala sejm dodatki do podatków stałych 
po 16'/2 eenta od każdego guldena.

II Upoważnia się wydział krajowy do przenosze­
nia oszczędności jednćj rubryki na potrzeby rubryki 
innćj.

Izba uchwala bez dyskusji wniosek komisyi.
Marszałek zamyka posiedzenie o godzinie 3 i wzywa 

zgromadzenie, by się porozumiało co do wyboru dwóch 
delegatów i dwóch członków wydziału krajowego dnia 
następnego odbyć się mającego.

Lwów, 11 listopada.
(7) (Trzydzieste ósme posiedzenie sej­

mowe). Marszałek zagaja posiedzenie o pół do 11 
godzinie.

| Protokół przyjęto.
Polanowski, jeden z dawnych delegatów należą- 

) cych do tak zwanego stronnictwa Mameluków, składa 
« mandat do Rady państwa.

Skrzyński interpeluje wydział krajowy' l) Czy j 
wydział poczynił już kroki o zwrot sum, piiez rząd | 
z funduszu dobroczynnćj fundacji Skarbkowskkj wyda- i 
nych na podtrzymywanie teatru niemieckiego? 2)'Czy 
rozpoczął rokowania względem zniesienia obowiązku 
utrzymywania teatru niemieckiego z fuduszu Skarhko- 
wskiego; 3) czy wydział nie uznał za stosowne, ¿by 
opłatę 10 ptc. z koncertów i widowisk różnych, opłacał 
nych dotąd na korzyść teatru niemieckiego, obracać na 
korzyść teatru polskiego?

Komisarz rządowy odpowiada na wczorajszą inter- 
pelacyą w sprawie języka polskiego, że rozporządzeniem 
ministeryalnćm z 5 czerwca nie zaprowadzono języka 
polskiego jako urzędowego na uniwersytecie lwowskim, 
a w zarządach poczt i telegrafów tylko w działaniu na 
zewnątrz, to jest w znoszeniu się ze stronami tylko, 
używanie polskiego języka zaprowadza rozporządzenie 
wspomniane. Zresztą termin ostatecznego wprowadze­
nia języka polskiego w tych ¡¡rzędach naznaczony został 
trzyletni. Co do napisów niemieckich na gmachach 
pocztowych i telegraficznych, to takowe już wkrótce 
zmienione zostaną,

Z porządku dziennego następują wybory dwóch 
członków wydziału, w miejsce Grocholskiego z ca­
łego sejmu, a w miejsce Ziemiałkowskiego z kuryi 
gmin wiejskich. W miejsce Grocholskiego wybrano 
po trzykrotnćm głosowaniu członkiem wydziału krajo­
wego Smarzewskiego. Otrzymał głosów 63, Haller 
miał ich tylko 58. Głosujących sbyło 121, większość ab­
solutna 62.

W miejsce Ziemiałkowskiego wybrano człon­
kiem wydziału krajowego Ławrowski ego. Głosują­
cych (tylko z kuryi gmin wiejskich) 63. Ławrowski 
otrzymał głosów 48.

Następnie przystąpiła izba do wyboru dwóch dele­
gatów do rady państwa w miejsce Bocheńskiego 
i Wężyka, którzy wczoraj mandaty złożyli. Wybranymi 
być mogą tylko posłowie z kuryi większych posiadłości. 
Wybrano Ludwika hr. Wodzickiego 51 głosami, 
a Jabłonowskiego 55 głosami.

Z kolei przychodzi pod rozprawy sprawozdanie ko­
misyi konstytucyjnćj (sprawozdawca Krzeczunowicz) 
o wniosku względem powiększenia liczby posłów z miast. 
Komisya proponuje powiększenie posłów miejskich o 12, 
mianowicie ze Lwowa 7 zamiast 4 dotycnczasowych, 
z Krakowa 5 zamiast 3 jak teraz, a dalćj po jednym 
pośle z miasteczek, które dotąd reprezentantów wła­
snych w sejmie nie mają jak: Tyśmienicn, Buczacz, 
Brzeżany, Złoczów, Grodek, Śniatyn i Bochnia.

Jutro zdam sprawę szczegółowo z rozpraw, tu tylko 
nadmienię, źe z powodu, iż posłowie włościańscy, sprze­
ciwiający się powiększeniu posłów z miast, opuścili in 
corpore salę obrad, musiano odroczyć rozprawy do 
jutra, nie było bowiem wymaganćj liczby 114 posłów 
obecnych.

Wieczór posiedzenie.

1

I bo wszędzie i zawsze się powtarzającćj, jak grająca 
I skrzynka; raz, drugi, trzeci, dowcip w miejsc przeko« 
i nywującego dowodu, jako nowość smakował; raz, drugi, 

trzeci, jako nowość, także bawiło wyborców naiwne 
wyznanie kandydata, żekwestyi socyałnćj nie m.ał 
jeszcze czasu zbadać, ale że rychło obrany, 
uczyć się jćj pocznie (sic); raz, drugi, trzeci, przy­
jęto łaskawie wymówki choroby, zmęczenia, zbytku wzru­
szenia itp., które twórca Latarni nagłe na Demoste- 
nesa wypchnięty, jako powody swego jąkania się i bra­
ku związku w myślach podawał : w końcu jednak wszy­
stkie te wykręty i wybiegi podejrzanemi być zaczęły. 
Wymyślono” więc poselstwo Rocbeforta i trzech in­
nych ' klubistów (trzech było za mało) do Londynu, w 
celu nakłonienia Ledru-Rollina, do osobistego stawienia 
się przed wyborcami. Czy poselstwo osiągnie skutek 
czy nie, czy sio zdało na co, czy nie? to drugorzędne 
pytanie: główna, że Rochofort, przez trzy dni, nie bę­
dzie potrzebował z wyborcami obcować i na dalsze nie­
powodzenie narażać swćj wymowy.

Czy Lediu Rollin dał się namówić? czy przyjedzie 
do Paryża? nie wiadomo. Zapowiadał to głośno Rap­
pel i przyjaciele wczoraj; dziś już mowa tylko o przy* 
jeździe Ludwika Blan. i Feliksa Pyot. Wątpić trzeba, 
ażebj’ się Ledru-Rollin, skazany zaocznie Za wspólnictwo 
w zamachu na życie cesarza, narażał na przytrzymanie 
na granicy. Wypadek, w którym on się znajduje, wcale 
niepodobny do tego, w jakim pozostaje Rochefort. Ro­
chefort skazany na kary tylko poprawcze, nie odejmujące 
praw obywatelskich (bo ciążące na nim wyroki polity­
czne zniosła amnestya), złożył przytćm przysięgę kan­
dydata: jest więc kandydatem. Ledru-Rollin ani 
przysięgi nie składał, ani złożyć jćj nie chce; aniby na­
wet z przysięgą kandydatem być nie mógł. Przytćm, 
o ile prawo francuskie dozwala władzy wykomwczćj za­
wierzać na krótszy lub dłuższy przeciąg czasu, wyko­
nanie wyroków wydanych przez sądy policji poprawczej, 
o tyle zabrania czegoś podobnego względem wyroków 
sądu przysięgłych w kryminalnych wypadkach. Wątpić 
przeto należy, aby Ledru-Rollin, na granicy schwytany, 
mógł być puszczonym wolno.

Dzienniki rozsądne najwolnomyślniejsze występują 
stanowczo i coraz raźniej przeciw kandydaturom nie- 
zaprzysięźonych; wczoraj nawet odbyło się na uli­
cy des Fontaines pod przewodnictwem p. Tirard zgro­
madzenie polityczne z 400 osób złożone, z 400 repu­
blikanów znanych i n i epod ej rzanych, na któ- 
rćm postanowiono większością wszystkich głosów wyją­
wszy siedmiu, walczyć wszelkiemi siłami przeciw kan­
dydaturom tego gatunku. Najgłówniejszym argumentem, 
jaki na naradzie tćj rozwijano, było, że obór nieza- 
przysiężonych, nie .poparty barykadami, byłby tylko 
narażeniem wyborców na śmieszność, bo rząd — rzecz 
to dla wszystkich widoczna — bez zrzeczenia się ja­
wnego praw swych, niezaprzysiężonych: posłów 
do izby wpuścićby nie mógł. Zaś walki ulicznćj w dzi­
siejszych czasach nie życzy sobie we Francji nikt z 
ludzi rozsądnych i szczerze miłujących kraj.

Pomimo jednak całego tego tak pomyślnego zwrotu 
umysłów, pierwszy okrąg wyborczy do tego jeszcze sto­
pnia rocheforcizmem zarażony, że nie tylko żaden kan­
dydat nowy z liczby poważnych podać się tam nie 
ośmiela, ale cofają się kandydaci już na liście zapisani, 
ludzie tćj wartości, co np. p. Laboulaye, znakomity 
prawnik, publicysta, profesor w Collège de France i 
członek instytutu. Oto jest dziś w Liberté ogłoszony 

i list, w którym p. Laboulaye cofa swoję kandydaturę 
w pierwszym okręgu miasta Paryża:

„Kochany Panie, tysiączne* dzięki za wasze dobre 
chęci. Nie dziwię się, że wołania wasze nie znalazły 

t odgłosu. Kraj tutejszy (Francja) nie ma obyczajów, 
które wolność ubezpieczają; dla niego wszystko zaba­
wą. Paryżanie nie widzieli byli jeszcze dotąd Maza­
niella gdzie indzićj, jak na teatrze: bawi ich, że mają 
dziś Mazaniella rzeczywistego wśród siebie. Jasnćai to 
dla nich, że Rochefort będzie mięszany z błotem przez 
tych co go dziś popychają, zanim upłynie miesiąc, jeśli 
politycznćj swćj karyery nie skończy nędzni schwytany 
na barykadzie przez czterech polieyantów, To dla nich 
(dla Paryżan) przedmiot zajęcia. Oczekują rozwiązania, 
nie widząc, że gra tu o przyszłość, o wolność. — Co się 
mnie tyczy, gdyby się było znalazło grono ludzi, coby 
mnie byli chcieli podtrzymywać, byłbym szedł naprzód 
z ochotą, choćby tylko w celu zaprotestowania w imie- 
n.iu demokracyi wolnomyślnćj przeciw tym ziom­
kom niemoralnym, zarówno zgubnym w polityce, jak 
w życiu prywatnćm. Wierzę w świętość przy­
sięgi (czy jest ona potrzebną? to inne pytanie) i zwy­
cięstwa wolności oczekuję jedynie od umiarkowania i 
rozsądku. — Wierzajcie we wdzięczność moję. Wam 
szczerze oddany. Edw. Laboulaye.“

Kandydatury pp. Allon, byłego przewodnicząnego 
w izbie adwokatów i Glaiz-Bizoina, byłego posła do 
izby w czwartym okręgu, przeciw pp. Ledru-Rollin i 
Brisson, kandydatami rewolucyjnemi, jak dotąd, nie 

! wiele więcćj powodzenia przedstawiają.

JPssryź, 12 listopada.
Z. Nie, Paryż nie jest jeszcze taki szalony, jakby 

sądzić można z hałaśliwych szamotań Rocheforcistów 
i stronnictwa Hugoistów, (tak ich tu nazywają od imie­
nia Wiktora Hugo i jego dwóch synów, którzy są horą- 
żymi stronnictwa). Jeszcze p. Bóg Francyi nie opuścił. 
Jeszcze i tu są ludzie rozsądni, bo tylko tym, których 
zagubić pragnie, niebo odbiera rozum: Quos vult per­
deré itd. Reakcyi widocznej, znaczącemi przemawiają- 
cćj faktami, przeciw burzycielstwu kilkuset opętanych 
klubistów^ wprawdzie jeszcze nie ma, ale czuć już w po­
wietrzu, że chwila zbawiennego dla wolności przełomu 
demagogieznéj choroby zbliżać się zaczyna; co najwięcćj 
uderza, to to, źe Rocheforciści i spółka szamocą się 
wśród olbrzymiego Paryża, jakby w próżni. Stronnictwo 
ich nie przyrasta ani o jednego człowieka, ale przeciwnie 
u wielu tracić się oni zdają na popularności i uroku. 
Ten brak odzewu, odczynu, mięsza klubistów widocznie, 
zmusza ich do silenia się na coraz to szaleńsze wymy­
sły, na coraz to dziksze wybryki. Podobni są do mało­
miasteczkowych aktorów, co przed ziewającymi słucha­
czami, chrypną od wytężeń głosu, pocą się od przesa­
dzonych ruchów, aż zrozpaczeni i okryci pianą, bez sił 
padają na deski. Tak się stanie i zRappelem i z Re­
formą i z dziennikiem Réveil i z pp. Millióre i tylu 
innymi.

Przeczuwałem, iż nic gorszego przytrafić się nie 
mogło Rochefortowi, jak okoliczność, że rząd pomimo 
ciążącego na nim wyroku, pozwolił mu stanąć przed 
wyborcami. Gdy przybył, zapał obecnością jego wywo­
łany, był nie do opisania: po teatrach, na ulicy, witano 
przyjmowano go oklaskami, jak panującego księcia; 
wśród zgromadzeń ludowych noszono go na rękach, ale 
po dniach kilku czczość bohatera tak dalece czuć się 
dała najzapaleńszym nawet jego wielbicielom, że chłód 
mimowolny wciskać się zaczął do obozu. Raz, drugi, 
trzeci, wysłuchano z życzliwością i pobłażaniem ustawi- 
cznemi jąkaniami przerywanćj mowy ulubieńca pierw­
szego okręgu, mowy widocznie na pamięć wyuczonćj, !

progu domu ż&łobę, rozpaez... ślady łez i znużenia.
— Marya Pawłowna, rzeki, widząc ją wchodzący 

czynownik — nigdy chyba nie zestarzeje, zdaje się mieć 
lat dwadzieścia...

Arsen Prokopowicz, stojący w^kącie, osłupiał także., 
ale powiedział sobie.

— Jak to zemsta karmi i posila...
W istocie tego dnia wspaniała piękność jenerało- 

wćj, jćj pełne majestatyczne kształty, kibić zręczna... 
były w całym blasku. Z dumą niosła na białćj szyi 
głowę z profilem klasycznym, którćj oczy tylko, mimo 
malowania i restauracji toaletowćj nieco znużenia zdra­
dzały. Ale na ustach igrał uśmiech, na czole wypogo- 
dzonćm, wczorajszćj burzy ni śladu...

Julia Fedorówną przyjęła jąiprzestraszona... posa­
dziła przy sobie i posłuszną milczała...

Zdała poczciwy Arsen Prokopowicz zadawał sobi® 
pytanie. Po co ona tu przyszła? czy się chce bawić? 
czy... ale co?... któżkolwiek zrozumie? Sto djabłów, 
jaka jeszcze piękna... człowiekhy się spokusił, żeby 
tylko — mógł...

Westchnął i zasiadł do kart... Tymczasem Osip 
Francowicz bawił jeneralową sam ze strachu, żeby się 
tego żona jego nie podjęła, a ją wyprawił pod jakimś 
pozorem...

Przechadzając się, wyszli do drugiego pokoju...
‘oz- v ■ yła się ‘pół głośno, pół cicho, a jak

się zdawał« vyps<łki współczesne, których Marya Pa- 
wiowtm r-yłn bard: ciekawą, grały w nićj główną rolę... 
Uśmiechała się. żartowała, była w najlepszym humorze, j 
Mrgen zachwycony, podbity, oszalały... Pierwszy! 
r ■: w żydn taka ?aloaowa-znakomitość, za którą sza- | 
lał sam tar, raczyła tak serdecznie i poufale zbliżyć 
się oo niego. Byłby w tćj chwili oddal jćj na ofiarę 
Julią Federównę i dwa ulubione pinczery,

Jenerałów: była w takim humorze i usposobieniu, 
że nić ód:¡¡'wiła zagrać na fortepianie, chwaliła niezmier­

nie przepych i gust jenerała w urządzeniu salonu, co 
mu niezmiernie pochlebiało.

— Wie pani, że to ja sam wszystko do najmniej- 
szćj rzeczy dysponowałem, Julia Federowna się do 
tego nie mięsza...

— O 1 pan masz gustl!
Jenerał sapnął aż z radości...
Przeszli do drugiego pokoju...
Arsen Prokopowicz, siedząc przy kartach, z podzi- 

wieniem widział, iż mówili śmiejąc się coś bardzo 
długo, nawet nadto długo, jak mu się zdawało.

— Co oni tam gadać mogą? to ciekawa rzecz! 
rzekł w duchu, a tu ani sposobu podsłuchać!

W istocie nie można było w żaden sposób odga­
dnąć co mówili tak długo, ale to pewna, że gdy wrócili 
do salonu, Marya Pawłowna była jeszcze weselsza, a Osip 
Francowicz zamyślony dziwnie i nadęty... Zdawał się 
pogrążony w jakichś algebraicznych rachubach...g

Puściwszy go na wolność, Marya Pawłowna złapała 
jeneralową, wzięła ją pod rękę i zaczęła bawić, śmiać 
się, rozpowiadać jćj coś tak, że w pół godziny zrobiła 
z nićj przyjaciółkę, niewolnicę, powiernicę... Na ucho 
nawet szepnęła ,;ćj Julia, jak to ją mąż niepotrzebnie 
nastraszył, malując tak groźnie osobę tak miłą i łatwą 
w pożyciu. Śmiały się obie serdecznie z tego poczci­
wego jenerała... szczególnie Julia Federowna.

Ale nie tylko jenerała Morgena, żonę, dwa pin­
czery — wszystkich tego dnia potrafiła urokiem, dobro­
cią, dowcipem ująć sobie pani Marya... tak, że gdy 
wyjeżdżała w salonie po sobie zostawiła same wykrzy­
kniki uwielbień, a Arsen Prokopowicz westchnął okru­
tnie.!

— Dla mnie ona nigdy taką nie jest!! to szatan 
nie baba! Ona z siebie zrobi co chce... Ale dla mnie... 
okrutna.

Tymczasem omylił się biedny... bo nazajutrz rano 
znalazł pierwsze w życiu... zaproszenie na herbatę i dal 
sobie słowo, że wprzódy pójdzie do najpierwszego fry-

zyera, nim się przed Maryą pokaże.
Nim jednak się wybrał do fryzjera na Krakowskie 

Przedmieście, — zachwyciła go w domu zupełnie nie­
spodziana wizyta, którą na pierwszy rzut oka powitał 
wesoło — ale uie była mu tak przyjemną jak się spo­
dziewał. Wszedł jeden z tych jenerałów, z któremi Ar­
sen Prokopowicz o losie Stanisława często się w cyta­
deli naradzał; nie mający zwyczaju w mieście wizyt od­
dawać. Miał twarz chmurną i jakby zakłopotaną, a na 
powitanie gospodarza odpowiedział słowy niewyraźnemi. 
Prosił go usiąść, odmówił.

— Bard ¿o mi przykro, rzekł grzecznie, iż z obo­
wiązków moich, wy najlepićj wiecie co służba znaczy— 
jestem zmuszony dosyć nieprzyjemną wiadomość wam 
przynieść.

— No? co? co takiego? cóż to może być.
— Myślę że fraszka—ale wiecie takie teraz czasy 1 

musicie mieć nieprzyjaciół... to się rozjaśni...
— Więc o cóż chodzi?
— Głupstwo, odebrałem rozkaz...aresztowania was, 

rzekł przybyły.
— Co? mnie! Arsen począł się śmiać na całe gar­

dło — żartujecie... 1
— Mówię seryo... musi to być jakaś omyłka...
— Nie musi być ale jest, odparł zaczynając się 

burzyć Arsen Prokopowicz, to rzecz po prostu niemo­
żliwa 1

— Ale cóż poradzić... po służbie...
•— Jak to? seryo?
— I papiery wasze zabrać, dodał powoli gość.
Arsen zbladł i zatrząsł się, pobiegł do teki, otwo­

rzył ją i drzącemi rękami, wyrzuciwszy z nićj stos ró­
żnych pism, dobył na ostatek arkusza z pieczęcią, roz­
kładając go tryumfalnie przed jenerałem.

Gość popatrzał. —«To prawda 1 rzekł... i sięgnął 
w tćj chwili za mundur, wydostając z kieszeni podobny 
drugi arkusz z pieczęcią, który, trzymając w ręku, dał 
czytać Arsenowi, Twarz poczciwego Moskala mieniła

się, silił się do uśmiechu, ruszał i nie mógł ru szyć r 
mionami.

— Poszaleli! zawołał.
i — No, ja nie wiem... odparł cicho przybyły — ale 
j wiecie — służba nie rozumuje...

— A to śmieszna rzecz? ¡jak Boga kocham! rzekł 
Arsen i dokądźe...

— No, dziś, rozumie się do cytadeli, a jutro was 
odprawię do Petersburga...

— Po co?
— Nie było odpowiedzi...
— Co , wam znaczy przespać się w wygodnym po­

koju, ja dla wa3 przecie znajdę izbę porządną...
— No! ale samiż powiedzcie, oni poszaleli chyba... 

głowy potracili 1 Ja im całe życie służę... sto tysięcy 
djabłów... a oni mnie do kozy pakują 1 mnie! kiedy? 
teraz, gdy ja im tu mógłbym wykryć najważniejsze 
w świecić rzeczy...

Gość powtórzył raz jeszcze — służba i zabrał się 
do papierów. Wszedł pomocnik... Arsen rzucił się 
w krzesło, podparłszy na dłoni głowę — sam nie wie­
dział co myśleć, a wściekłość go porywała. Rad nie rad 
wszakże pojechał tego dnia spocząć w dobrćni towarzy­
stwie, a nazajutrz dodnia w zapłaconym przez siebie 
wagonie drugićj klasy z dwoma aniołami stróżami 
i opieczętowanym zbiorem dokumentów wyruszył w drogę 
do stolicy. Mamyż mówić i o tćm, że nikt po nim nie 
płakał? wielu jednak na wieść o wypadku niezmiernie 
się dziwiło i ramionami ruszało. Komu tu już wiarzyći 
szeptano, wszakże on uchodził za... szpiega!'.,.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Ministrowie udali się dziś o 3'/2 do Compiógne.
Na porządku dziennym ministeryalnych narad, 

oprócz innych wniosków rządowyeh do praw, nacecho­
wanych duchem wolności, jest wniosek o zastąpieniu dotych­
czasowej komisyi do zarządu Paryżan przez takąż ko- 
misyą, ale mianowaną już przez ciało prawodawcze, nie 
zaś przez rząd, jak bywało dotąd.

Książę Napoleon wraz z małżonką spodziewany 
tu wkrótce z powrotem z Włoch.

Wczoraj mieliśmy tu smutny pogrzeb. Nagle i 
dla licznych swych a szczerych przyjaciół zgoła niespo­
dziewanie, zakończyła w przeszły poniedziałek 8 b. m. 
tu żywot pani Zofia Węgierska, gorliwa i przez tak 
wiele lat wytrwała współpracowniczka licznych pism poi 
skich. Dusza tkliwa na wszystko, co piękne i po­
chwały godne. Charakter Łagodny, szczery i uczciwy. 
Pióro wdzięczne i żvwe. Łzy nie wymuszone na jój 
grobie, najlepszćm zalet i cnót jćj świadectwem. Re- 
ąuiescać — Kto inny przeszłe wam życiorys nieod- 
żałowanój tój rodaczki naszój.

PRUSY.
# Berlin, 14 listopada. Na onegdąjszćm plenar- 

nćm posiedzeniu izby poselskiój ukończono obrady 
nad § 9 nowći ordynacyi powiatowćj i przyjęto paragraf 
ten prawie w tćm samćm brzmieniu, w jakićm rząd go 
przedłożył. Przeszły jedynie mało znaczące poprawki 
posłów Brauchitscha i hrabiego Eulenburga. Rezultat 
ten był do przewidzenia, skoro podana przez posłów 
liberalnych Henniga, Laekera i barona Hoverbecka po­
prawka, wr którćj wnioskodawcy się domagali, ażeby do 
pokrycia wydatków powiatowych pociąguiouo zarówno 
podatek klasyczny, dochodowy, od'miewa i rzezi, jak 
i podatek gruntowy i od budynków', upadła 184 głosami 
przeciwko 152. Ńa uwagę zasługuje, że przy głosowa­
niu pojedynczy członkowie frakcyi liberalnych wyłamali 
się z solidarności i głosówali z prawą stroną izby. Głos 
zabierali jeszcze na onegdajszćm posiedzeniu posłowie 
Ernsthausen, baron Hoverbeck, Solger, doktor Lingen- 
thal.

Na wczorajszórn posiedzeniu plenarnćm obudowała 
izba poselska nad etatem ministra handlu, załatwiła 
tenże po stósunkowo bardzo krótkich obradach i rozpo­
częła jeszcze obrady nad etatem ministerstwa sprawie­
dliwości.

Najjaśniejszy Pan wyjechał wczoraj w południe na 
zamek Sanssouci, ażeby powinszować królowćj wdowie 
urodzin, które w w tym dniu obchodziła. — Jutro udaje 
się JKMość o godzinie 3 z południa nadzwyczajnym po­
ciągiem kolei żelaznćj do Criiden, gdzie dnia 16 bm. 
polować będzie na bażanty. Do Berlina powróci krói 
w tym samym dniu w nocy o godzinie 11 ’/2-

Podlug prywatnych wiadomości z Varzinu, jakie 
otrzymała Kreuz Ztg, stan zdrowia hrabiego Bismarcka 
się polepszył. Wody karlsbadzkie, które pije, dobry 
wywierają wpływ, mianowicie hrabia lepićj sypiać może. 
Inna z tutejszych gazet twierdzi, że hrabia Bismarck 
nie powróci już do steru w radzie pruskich ministrów 
i zatrzyma jedynie godność kanclerza Związku północno- 
niemieckiego. Pomieniony dziennik dodaje nadto, że 
prezesem gabinetu pruskiego zostałby w takim razie 
obecny minister spraw wewnętrznych, hrabia Eulenburg, 
twórca nowśj ordynacyi powiatowćj.

Pozasłużbowy minister stanu baron Heytd, wyjechał 
wczoraj z rana w podróż na południe.

Dotychczasowy ambasador francuski u dworu mo­
skiewskiego, baron Talleyrand, którego na tój posadzie, 
zastąpił, jak wiadomo, jenerał Fleury, przybył tu z Pe­
tersburga i stanął w hotelu Royal.

Garsko-moskiewski poseł u tutejszego dworu, baron 
pubril, udał się wczoraj wieczorem do Neuwied, ażeby 
tam z polecenia swego cara być obecnym uroczystości 
zaślubin panującego księcia Rumunii z księżniczką 
Wied.

Jenerał-majora i szefa sztabu jeneralnego 8 korpusu 
armii, barona ' hlotheima, odkomenderowano do Darm- 
sztadu, gdzie obejmie dowództwo nad heską brygadą 
jazdy,

soniere demonsracyą przeciw panu Rochefort, przyczem 
aresztowano kfku zwolenników' jego. Spokojność zu­
pełnie znowu Jrzywrócona.

Paryż, 14 listopada. Constitutionnel ogłasza 
telegram wiefeński, według którego kazała podobno Ro­
sy» wyrazić zupełne zadowolnienie swe gabinetowi wie­
deńskiemu /'carogrodzkiemu z powodu oświadczeń, ja­
kie gabinety te dały we względzie pogłoski o wojskowćj 
kooperacji przeciw powstańcom dalmatyńskim.

Paryż, 14 listopada. Na odbytćm wczoraj w Rue 
Levis publiczućm zgromadzeniu mówił Rochefort o tćm, 
że Ledru-Rollin nie cbee przyjąć mandatu, oświadczając, 
że tenże nie stoi na wysokości swej misyi.

Florencja, listopada. Chrzest księcia neapoli­
tańskiego odbędzie się prawdopodobnie w przyszłą nie­
dziele •'burmistrz blorencyi przywiezie jako podarek mia­
sta kolebkę wartości około 50.00.) franków. Książę 
następcą tronu każę rozdać 100,000 franków pomiędzy 
ubogie familie.

Florencya, 13 listopada. Nazioue sądzi, że król 
z powodu urodzin księcia neapolitańskiego wyda amue- 
styą dla zbrodni politycznych i takich przekroczeń, 
z któremi nie były połączone zbrodnie zwyczajne, jako 
też dla kontrawencyi w służbie gwardyi narodowćj. — 
Sądzą tu ogólnie, że przyjaciele rządu zaofiarują posłowi 
Mari marszałkostwo izby.

Madryt, 13 listopada. Biskupa hawańskiego areszto­
wano wczoraj w Kadyksie. Przywiózł on z sobą zna­
czne sumy, przeznaczone dla karlistów.

Madryt, 13 listopada. P. Figuerola oświadczył, że 
przyjmie wielką część ułożonego przez dawniejszego mi­
nistra skarbu Ardanaz budżetu, we względzie jednak 
podtrzymania lub zniesienia 20 procentowćj redukcyi 
renty nie chciał zdać oświadczenia. — Różnica zdań 
co do kandydatury księcia genueńskiego trwa bezustan­
nie. Opozycyi uuionistów przeciw każdemu małoletniemu 
królowi nie podobna przezwyciężyć. Zaręczają, że kan­
dydatura księcia genueńskiego nie przyjdzie pod dysku- 
syą ogolną.

Lizbona, 14 listopada. Wiadomości z Rio de Ja- 
nerio donoszą z dnia 20 października, że armia brazy­
lijska rozpoczęła znowu dn;a 8 października operacye 
przeciw Lopezowi, który zawsze jeszcze znajduje się 
w Estanilas. Sprzymierzeni panują nad eałóin prawie 
terytoryum paragwajskićm. Armia nieprzyjacielska zde­
moralizowana.

Londyn, 13 listopada. Zagajenie parlamentu odro­
czone na dzień 10 stycznia.

Londyn, 14 listopada. Według nadesłanego tu z No­
wego Jorku telegramu podmorskiego z dnia 13 mb. nie 
ma podstawy wiadomość, że rząd północno-amerykański 
zamierza wziąść w swe posiadanie zatokę Samana. — 
Według doniesień z Haiti wpadł Miragoane w ręce po 
wstańców. _________

Paryż, 15 listopada. Wczoraj odbyła się w Com- 
piógne pod przewodnictwem cesarza rada ministrów. 
Następnie dosiadł cesarz konia i odbył w parku zamko­
wym przegląd kilku pułków'.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZO.
* Poznań, 15 listopada. W Czasie z 11 b. m. czy­

tamy: Dziś w południa umarł dr. SEaclćj Jakubowski, lekarz 
ordynujący w szpitalu obłąkanych. Dr. Jakubowski, rodem 
z Warszawy, ukończywszy tam uniwersytet, wstąpił w roku 1831 
jako lekarz do wojska polskiego i zarobił sobie w boju krzyż 
polski virtuti militari nie tyle za zasługi jako lekarz, lecz że 
w jednej bitwie, chwyciwszy za karabin, poprowadził kompanią 
do ataku, zachwianą no stracie oficerów. Dr. Jakubowski był 
członkiem komitetu ochron w Krakowie i kilku innych instytu­
tów dobroczynnych. Straciwszy w krótkim przeciągu czasu dwóch 
dorosłych synów, jednego po drugim, a przed“ parą tygodniami 
siostrzenicę, najmłodszą córkę ś. p. Hilarego Meciszewskiego, po- 
padł w melancholią. Dziś znaleziono go bez życia w kauceiaryi 
szpitalnej.

Telegramy.
Darmstadt, 13 listopada. Dziś z rana o 3 godzi­

nie uczuwać się znów dało tu i w okolicznćm Gross- 
Gerau trzęsienie ziemi. W Gross-Gerau było w prze­
biegu rana jeszcze kilka trzęsień.

Monachium, 13 listopada. Correspondenz 
H o ff m a n n oświadcza, że odwołanie dotych czasowego 
posła bawarskiego z Rzymu nie stoi w związku z ba 
warsko-rzymskiemi rokowaniami we względzie mowy bis­
kupa ratysbońskiego-

Petersburg 14 listopada. Bank państwa podwyższył 
dyskonto od weksli na 6, od zaliczek zaś na papiery 
krajowe na 7, a od zaliczek na inne walory na
8 procent.

Paryi. 13 listopada. Journal officiel donosi, że 
cesarzowa przybyła wczoraj w południe z Wyższego 
Egiptu do Kairo, i że dziś odjedzie do Aleksandryt 
Cesarzowa ma się wybornie.

Paryż, 13 listopada. Po zamknięciu około północy 
zgromadzenia wyborczego urządzono na bulwarze Pois-

* SBoznań, 15 listopada. Od pana profesora Rzepe­
ckiego odbieramy następujące sprostowanie:

„Szanowny Panie Redaktorze!
Uzupełniając sprawozdanie z Wiecu szkólnego, zamieszczo­

ne w niedzielnym numerze Dziennika Poznańskiego, winie- 
nem nadmienić, że z razu pelecałem zgromadzonym rezolucyą p. 
Danielewskiego, którśj brzmienie uważałem za najwłaściwsze, i że 
dopiero, gdy ta nie znalazła dostatecznegofpoparcia, stawiłem 
wiadomą poprawkę.

Poznań, dnia 15 listopada 1869.
Dr Rzepecki“

— * Budżet zeszłoroczny wykazuje, że wyznaczony fundusz 
na ogólne cele policyjne w niektórych obwodach rejencyjnych 
okazał się za szczupły. Wisamóm W. Księstwie Poznańskióm utrzy­
mywano nad etat 39 żandarmów pomocniczych konnych i tyleż 
pomocniczych żandarmów pieszych, którzy kosztowali na rok 
27,865 talarów. Pomocniczych tych żandarmów zaprowadzono, jak 
wiadomo, podczas powstania Polaków pod zaborem moskiewskim 
zostających i dotąd nie zniesiono.

— * Czterdzieści tysięcy obligacji powiatowych powiatu 
poznańskiego, których emisyą sejmik powiatowy w dniu 7 sierp­
nia br. uchwalił, a które służyć mają głównie na zakupienie 
gruntu w powiecie pod koleje żelazne poznańsko marchijską i po- 
znaósko-toruńsko-bydgoską, przyjął; jeden z bankierskich domów 
berióskich po 90 procent.

— * Poseł Berger, którego przed kilku tygodniami prze­
jechał w Berlinie pojazd JKWysokości księżnćj Karólowej, przy­
szedł już calkiśm do zdrowia. Jak donosi Elberfelder Ztg, 
miał pomieniony poseł podać teraz zażalenie o za szybkie jeż­
dżenie i skalcŁenie w skutek tego człowieka.

Do pubiicznój w drodze licytacyi 
się mającój sprzedaży nieruchomości w Gór- 
czynie pod No. .3 A, 50 i 109 położonych, 
do małoletniego rodzeństwa Palaozów nale­
żących, z których pierwsza na 7116 tal. 
14 sgr. 2 fen., druga na 4218 tal. 5 sgr. 
i trzecia na 1681 tal. 16 sgr. 8 fen. jest 
oszacowana, wyznaczyliśmy termin na dzień 
80 listo pad lit r. b. |in południu

o &odxlnle 8
na miejscu w Górczynie przed panem radzcą 
sądu powiatowego Strauch, na który kupu­
jących zapraszamy.

taksa i warunki sprzedaży w registra'u- 
rze naszej Hic przejrzane być mogą.

Poznań, dnia 1 października 1869.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział drugi. (6593).

Towanystwo Młodych Przemysłowców
przyjmuje uczniów i uczennice do kółka śpie­
wu pod kierownictwem pana Sz. Bendy. 
Zgłosić się można do pana Bogumiła Hoffa 
w ?-kładzie fotografii ul. Wilhelmowska 22 

[7397]. |
Walne zebranie powiatowe człon­

ków Towarzystwa Pomocy Naukowćj 
inJenia Mtar©la j?3arcinfeo- 

odbędzie iię w Kr© 
ś.«sa5ynie w czwartek dnia. 

s«. pana Robińskiego o godzi-

p. Zapałowskiego, na 
które Szanownych członków uprzej­
mie zaprasza (7391)

Walne zebranie
Towarzystwa rólniczego Średzko- 
Wrzesińsko-Gnieźnieńskiego odbę­
dzie się we Wtorek, dnia 33 
listopada r- 1>. Od godziny 
11 przed południem we Wrze­
śni w hotelu Paprzyckiego.

Dyrekcya, (7248)
UęBnla potrzebuje natychmiast R. Wis- 

^[^K^piekarz, św. Marcia No. 63. (7368.)
, nlr,u,‘*«'za lub zeeera potrzebuje 
bandę1 (.7328)

Antonle^oRose
w Poz aaniu.

Snbjefeta i ucznia poszukuje do handlu)
Ksawer Lewandowski.

(7392) w Jarocinie.

Bureau de Placement
pour Geuvernnntes et Sâotaiteg 

françaises, allemandes, anglaises et polonaises 
Md. O. Ihrug'uHn, Breslau, Ring 29.

(6417)

fi- 2 w południe. O jak najliczniej 
szy udział uprasza (73611.

Komitet.

4-

G,-»: . / *
zebranie Tow. róJn. pow, 
cMego odbędzie się dnia 
ilôa r. to. o godzinie!

W ągrówcu w ho- '

— * Na pomnik i muzeum polskie w Ssmajcaryi złożyła 
dalej pani hrabina Cezarowa Plater z Góry 25 tal. Ogółem wpły­
nęło 392 tal,

— * Przedpłatę na portrety Kazimierza Wgo i Zyg­
munta Angnsta rysunku Tytusa Maleszewskiega złożyli. dalej 
pp. Nepomucen Niemoiowski z zamku Sliwnik. Józef hrabia Po- 
tulicki z W. Jezior, Edward Górski z Grodziska. Ogółem wpły­
nęło 213 tal.

•— * Kalendar*. Jutro, we wtorek, dnia 16 listopada 
Stanisława Kostki; w kalendarzu słowiańskim Stanisława, 
króla. Wschód słońca o godzinie 7 minut 20, zacnód o godzi­
nie 4 minut 9.

Dnia 16 listopada 1811 hołd Jana Zygmunta, księcia pru­
skiego. 1846 wcielenie rzeczypospolitej krakowskiej do Au- 
stryi.

(S) ^••oiiy, 11 listopada. Korespondent (/) z Sredz- 
kiego w '-45 numerze Dziennika Poznańskiego podnosi za­
sługi p. radzcy ziemiańskiego, około reparacyi dróg, mostów, i wy­
stawia go jako gorliwego męża, który w najnowszym Tygodniku 
Powiatowym (w październiku) wydał rozporządzenie, ażeby ro­
boty około naprawy . róg, gdzie tejże okazała się potrzeba, w jak 
najkrótszym czasie wykonane zostały. O ile rozporządzenia do 
naprawy, dróg na wiosnę, byty na swojem miejscu i dobry osią­
gnęły skutek, o tyle też same rozporządzenia w jesieni całkiem 
chybiły celu. Reparacya dróg przez nawożenie gliną, żwirem, lub 
przez wyrzucanie na nie ziemi z rowów, może się odbywać tylko 
na wiosnę, gdy jest sucha pora lub latem, ażeby ziemia miała 
dosyć czasu równo się osadzić i przez jeżdżenie ubić; pora je­
sienna zwykle dżdżysta, całkiem jest do tego niestósowna, z na­
sypanej. bowiem ziemi w stojące na drogach kałuże porobią się 
trzęsawiska. Przekonać się o tćm można wszędzie tam, gdzie 
w skutek owego rozporządzenia w Tygodniku, kopano rowy 
i wyrzucano ziemię na drogi w celu naprawienia tychże, a które 
przeciwnie tak przez to zepsute zostały, iż dzisiaj wyjechać tam 
nie podobna. Pozwoli korespondent (/) zwrócic sobie uwagę, że 
z naszej strony należy bardzo gruntownie rzeczy rozważyć, zanim 
się o urzędniku sąd wyda jakikolwiek. Chwalić osobistość urzę­
dników, zanim się cel ich działania dostatecznie pozna, jest rze­
czą niewłaściwą, a ganić niestosowną i niedozwoloną, — zacyto 
wane gołe fakta już same przez się na zdrowy sąd czytelnika
naprowadzą. „ .

I tak np. Tygodnik Powiatowy, powiatu średzmego’ 
który po dwakroć już był w Dzienniku zainterpelowany o złe 
Dolskie tłómaczenie, aby uniknąć zapewne podobnych na przy­
szłość zarzutów, ukracał coraz polskiego tłómaczenia i doprowa­
dził w końcu do tego, że w numerze 39, ani słóweczka prócz ty­
tułu , część urzędowa-, w języku polskim me było. A były tam 
jednakże oprócz inseratów trzy uwiadomienia podpisane przez p. 
radzcę ziemiańskiego i jeden list gończy, ale tylko w języku nie­
mieckim, a przecież jest wiadomo, że w powiecie średzkim jest 
pięć razy tylu Polaków jak Niemców. I to się nazywa . równo 
uprawnienie. I cóż stany powiatowe na to? zdaje się, że je ta 
kwestya mało obchodzi, bo nie czytałem w sprawozdaniu w Dz. 
z sejmiku naszego, ażeby rzecz ta przez kogokolwiek, dotkniętą 
była. Ile to-zabiegów dziewięć lat temu było na sejmie pruskim 
o utrzymanie praw języka polskiego we wszelkich dykasteryach 
rządowych i jakież ztąd rezultaty?... a zabiegi te odniosłyby nie­
zawodnie pomyślny skutek, gdybyśmy każdy pojedynczo« przy ka- 
żdój sposobności o prawa ojczystego języka u władz rządowych 
się dopominali.

GOSPODAKSTWO, PKZEMYSŁ i. HAŃD&U
-- * Kalendarzyk subhastaoyjny. Przy komisji sądo- 

wój w Koronowie dnia 20 grudnia o 10 godzinie przed południem: 
należący do właściciela pod No. 19 w Gogolinie położony grunt 
z obszarem 114,36 morgów ulegającym podatkowi gruntowemu, 
którego przychód czysty na 168,76 tal. podany jest do podatku 
gruntowego a wartość użytkowa na 25 tal. do podatku od bu­
dynków.

PRZYBYLI DO POZNANIA 
dnia 13 listopada.

BAZAR. Rekowski z Koszut, Skalski z Kozłowa, Jagielski 
z Trzebaw, Sczaniecki z Międzychód», Eyskowski z To- 
runią.

HOTEL POD CZARNYM O RE KM. Ogórski z Środy, Grabowski 
z Śremu, Wierdiński z Góry, Unruh z Książa, Suchorzewski 
z Puszczykowa, Raczyński z Zborówka.

HOTEL PARYSKI. Pajzderski z Jeżewa, Skoraszewski z żoną 
z "Wysoki, Fiiipowicz z Krzyżownik, Arędzki z Grzymisławic, 
"Winżewski z Wrześni, Zabłocki z Nowej wsi
mislawic.

MYLlUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Potocki 
br. Arco z Wronczyna, Stablewski z Gruszczyna.

W iade mości giei 4 o w.
© łeUd» gMiBiis«is«M.»is, 15 li

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefi. 16 garn..
« średniej ,, 

pośled. „
Zyta ciężkiego „ 

i lżejszego „
Jęczmienia dużego „

• drobn. „
Owsa ,,
Grochu do gotow. „

■ na paszę . „
Rzepiu zimowego . „
Rzepiku zimowego „
Rzepiu latowego 
Rzepiku latowego 
latarki , . .
Perek ....
Masła garn. . .
Koniczyny czerw.
Koniczyny białej 
Siana, cent. . .
Siomy, • . .
Oleju surowego .
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał, 

dnia — 
dnia —

Po irańskie stare 3% % listy zastawne —- taL pł.
Poznańskie nowe 4 % listy zast, tal. 81% płacono, _ Pozn.
listy rent. 83% płacono. -- Poza. 5% obligacyp pow. 98% żądań*.

llczssSa do handlu szmukbirskichj drob- 
nych i białych towarów potrzebuje 
(6990) T. Teurych w Gnieźnie.

Akcyę banku prowinc. Pozn.— plac,-—Banknoty polskie 575 płac. 
Poif. listy likwidacyjne — taL pic. — Pozo. 5% oblig, miej­
skie — taL żąd. — Akcye poznaó. baa.ku . ra.aln. kred. — tal 
pianino.

Żyto: wypow. 25węcpli; na listooad42 listopad-grudzieu 
41’|, grudaień-styczeń 41% stycz.-luty — luty-niarztc ua wip- 
suę 42 tai. płacono.

«Okowita: (z beczką) wypow. 3090 kw..; na iistop. 
1310li, grudz. 13% styczeń 13”/,a luty 14’/,2 marzec 14% 
kwiecień 14% kwiecień-maj w związku 14% w miejscu bez beczki
— tal. płac.

CUełdst feerSSóssStis, 13 listopada.
Przy stałóm znoy,u usposobieniu był obrót dzisiaj znowu 

mały a ltursa spekulacyjnych papierów niższe.
Waiory pruskie: Dóbr, pożyczk. ¡«twa (4%%i 95% żąd. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101% plac. ‘ OK. pstwa (4%j 80% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 114% płac.

List, zastaw.: Zachód.-prusk. (3'/j%) 7O‘/a l’ł»c- (Jt!' ił"ól 
78% płac, dto (4’/,%) 84% płac. Post, nowe M%) 81% plac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 83'/. płac. Prusk, (4%; 84 płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) — plac. Poi. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%). 73 żądano. 
Losy kredyt, z r, 1859 85% żądano. Losy z r. 1860 (6%) 76% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 64% żądano. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożytaka prem. z r. 1864 (5%) 
117 płacono. Rosyjsk.-poisk.-oblig. skarb, (4%) 67% płac. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 91% płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 97 płac Polskie listy zast. 3 etn. w rs. (4%) 67% 
plac. Listy likw. 56% płc. Włosie poż. (5%) 52%—% piao ! u- 
recka pożyczka 413Ą płacono. Amerykańska pożyczka (6/o) o9 /e 
piać. Akcje aoioi Źelaz. Kol. mind. 118% płacono Gai.-Kar. 
Ludwik 96—% płacono. Austryackie frant. 266% i 6 pbteono. 
Warsz.-wied. 56’/8—5% płacono. Baski itd. Austr. kred. inob. 
126—5'/, płacono. Poznańskie prowincyonalne 101 płacono. 
Szląsk. stów. bank. (4%) 116% płc. Certyf. kip. Hubnera (4%<%) 
100 płac. Hansem. (4'/,%) 91 płac. Henkel (4% %) — żąd. 
Meining. (4%%) — płac.

Enr» gotówki i pap. pień. Erdr. pruski 114 płac. idr. 
112 płac., suwerny 6. 24 płc., nap. 5. 12% płac, półimjter. 5. 
18 płac, doli. 1. 12 płac. Złota w sztabach funt celny 467 >/, 
płac Srebra funt celny 29. 23'/, płc. Zagraniczne bankn. 99% 
płac. Austr.-bankn. 825/19 płacono. Rosyjsk. bankn. 75% płac.
— Dyskonto bankowe 5.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 52—69 tal.; wyborowa 
biało pstra polska 69 tal. z kolei płac.; 2000 funt, na iistop. 
i Iistop.-grudz. 57’ %, kwiec.-maj 60'/, tal. płacono. Żyto:
2000 funt, w miejscu 47—49 tal.-, 47—48’/, tal. z kolei i statku 
płac., na iistop. 47%—46%, listop.-grndz. 46—45%, na wiosnę 
45%—%—% tal. płacono. Jęczmień: 1750 funt, mały i wiel­
ki 35 47 tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 24—28 tal.; polski 
24, marchijski 25% -26, pomorski 26’/,—% tal. z kolei płac.; na 
Iistop. 25%, listop.-grudz. 24%, na wiosnę 26—25% tal. płacono. 
Groch: 2250 flint, do gotow. 58- 67 tal., na paszę 51—54 tal. 
Rzep: 1800 funt 93—102 tal. Rzepik: 92—100 tal. Olój 
rzepiowy: 100 funt, w miejscu 12%. tal. żąd-; na iistop. 12%t 
—list.-grudz. 12%,—%—’ ,,, kwiec.-maj 12%, tal. płacono. 
Olej iniany: 100 funt, w miejscu 11% tal. Olej skalny: 
w miejscu 8*/6 taL; na iistop. i listop.-grudz. 8%, tal. płaconc 
0 ko witą: 8000% Trał, w miejscu bez beczki 14% tał. płac., 
na list, i list.-grudz. 14%—%„ kwiec.-maj 15—’/,, tal. płac.

Berlin, 14 listopada./, Kursa dzisiejszego obrotu pry­
watnego. Przy dość stałem usposobieniu kursa były niższe 
a obrót mierny. Notujemy: akcye kolei galicyjskiój Karola Lu­
dwika 95% płacono akcye kolei koiońsko-mindeńskiej 118% 
pł. austr. akcye kredytowe 124%—’/,—% płacono, losy z 1860 
roku 76% płacono, pożyczka włoska 52 płacono.

SPROSTOWANIE.
W odezwie komitetu Towarzystwa kuchni ludowych w Po­

znaniu, zamieszczonej w numerze 261 Dziennika, wkradła się 
na samym wstępie pomyłka drukarska następująca:

Wydrukowano „Sprawozdanie przez wieiurównomyślących“ 
itd. zamiast: „Spowodowani przez wielu równomyślą­
cych“ itd.

Arędzki z Grzy-

fNadesłano}
Błogo skutkująca Revalcscićre du Barry. — Nadal nik 

nie będzie już mógł powątpiewać ct błogići skuteczności Reyalet 
scióre du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestoletniem 
bezskutecznym użyciu lekarstw. Rzym, 21 lipca 1866. Zdrowie 
Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się od wszel­
kich lekarstw, któremi go uleczyć chciano i wyłącznie używa wy- 
bornśj Revalescibre du Barry, która zadziwiająco pomyślnie nań 
działała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość spożywa przy każ­
dym obiedzie pełny talerz i nachwalić się nie może jćj skutków 
dobroczynnych. (Korespondencya Gazette du Midi.) W na 
stępujących chorobach godną jest polecenia: nie .rawności, przer­
wanych funkcyach żywotnych, obstrukcyach, sokach ostrych, kur­
czach, Diabetes, spazmach, zgadze, dyaryi, rozdrażnieniu ner­
wów, chorobach wątroby i nerek, nadymaniu, rozszerzeniu, biciu 
serca, nerwowym bólu głowy, głuchocie, szumie w głowie i u- 
szach, zawrocie, boleściach między łopatkami i we wszy stkich 
prawie częściach ciała, chronicznych zapaleniach, i ropieniu sSi 
żołądka, wyrzutach zaskórnych, febrze, skrofułach, zepsut, :li 
sokach, braku krwi, suchotach płuc i kanałów oddechowych, 
suchotach, puchlinie wodnój, reumatyzmie, pedogrze, influenza, 
gryppie, mdłościach i womitach nawet podczas brzt uiiennoL i, po 
obiedzie lub na morzu, OBmutnieniu, spleenie, ogólnem osłabie­
niu, ochromieniu, kaszty, astmie, w ciśnieniu na piersiach, niespo- 
kojności, bezsenności, wycieńczeniu, hysteryi, drżeniu członków, 
odrazie do towarzystwa, niezdatności do studyowania, delnziaeh, 
słabości pamięci, uderzaniu krwi do głowy, melancholii, bezpod ■■ 
stawnej bojaźni itd. [6508].

Przed 12 laty stały się oczy moje tak słabe, że zawezwa­
łam pomocy najlepszych lekarzy, przyczem niestety słyszałam 
zasmucające zdanie, że dostanę szarą kataraktę i że po czasie 
niejakim będę ją musiała kazać operować. W skutek dane: mi 
rady uciekłam się do wody na ocay S«r«lńs84łe%-o 
która nie tylko przeszkodziła szarój katarakcie w jej wzroście’ 
lecz nawet ją usunęła. Czuję się być szczęśliwą, i© tizgi 
w Hit-iisi lat 91 zachowałam wzrok mój przez bezustanne u-v. 
de rzeczonej wody na oczy. Dla tego mogę każdemu polecić jak 
najusilniój wodę na oczy Stroińskiego *), komu zależy 
na zachowaniu wzroku swego.

Wrocław, 18 października 1869.
Owdowiała majorowa z lloelteilów niezieloka.

*) Zamówienia: 
Wodna ulica No. 4.

w Poznaniu przez handel 0. W. Panltnans 
j 7393.] ’

S^o^wójpaiirYaYkładfio’ węgli i t. d. 
««aneyą jest do wynajęcia. Zielona ulica 
SlLty________________ _____ [7406.]

Podpisana donosi niniejszóm uprzejmie, że 
od 1 grudnia rb. udzielać będzie giauhl 
śpiewu w swojem pomieszkaniu (Wilhei- 
mowski płac No. 12, na II piętrzo w domu 
radzcy komisyjnego pana Kalka.) Nauka 
udzielaną być może na życzenie w niemiec­
kim, francuskim, angielskim i włoskim je­
żyku. Zgłoszenia przyjmuje do 1 grudnia 
handel muzykaliów U»t© «<• Bneb. p„ 
tym czasie podpisana w swojem pomieszkaniu 

Emma WeiM5©U©-Bri,iKensa(n 
[7039.]

się z dwóch folwarków: Gozdowa i
Alojzów, mają ogólnej przestrzeni 
dworskiój 1235 morgów 300pręto- 
wych (2675 mórg, magdeburgskich), 
a w szczególności gruntu ornego 
pszennego morgów 650, ogrodów 
19, łąk 256, lasu 233, pastwisk 42 
pod zabudowaniami, drogami i wo­
dami 35. Grunta dworskie stano­
wią jedną całość, żadną obcą wła­
snością nie podzieloną, prócz 50 
morgów pustek, w pośród gruntów 
włościańskich znajdujących się. Siu. 
żebności nie ma żadnych. Podatki 
rocznie wynoszą: a) gruntowy rubli 
413, b) podymne rubli 36, c) ognio­
we od nieruchomości około 50 rubli. 
— Cena 40,775.
Jak w dobrach Podhorce, tak w do­

brach Gozdowie wszystkie budynki na' 
pomieszczenie inwentarzy są muro­
wane. Oba te majątki, z których 
każdy odrębną całość stanowi i od­
dzielną ma księgę hipoteczną, są | 
wolnśj' ręki do sprzedania. " Prócz 
długu Tow. kredytowegó ziemskiego, 
nowego IV okresu, jaki na te dobra 
zaciągnięty zostanie i który przy grun­
cie pozostanie, reszta szacunku wy­
płaconą ma być w gotowi znie.

Życzący nabyć te majątki zgłosić 
się zechce do Wgo «Bózcfa. Wo- 
lowshiegę, patrona (rzecznika) 
przy trybunale cywilnym w Lubli­
nie. (7208)||

Majątki ziemskie
sprzedania w Królestwie 

Dolskiem.
1. Dobra Fodhorce w powiecie Hrubie 

szowskim, gubernii Lubelskiój po­
łożone, składające się z dwóch fol 
warków Podhorce i Leopoldów, mają, 
ogólnej przestrzeni dworskiój 1730 
morgów 300prętowych 1(3748 mor­
gów magdeburgskich), a w szczegól­
ności : gruntu ornego pszennego 
morgów 800, łąk 260, lasu 460 
pastwisk 130, ogrodów 20, pod za­
budowaniami, drogami i wodami 60 
W folwarku Podhorce znajduje się 
dom mieszkalny z oficyną, w fol 
warku Leopoldowie gorzelnia muro­
wana z aparatem parowym i wolo- 
wnia na 90 sztuk opasów. Grunta 
dworskie stanowią jedną całość, ża 
dną obcą własnością nie przedzieloną. 
Służebności (servituty) małe, śą 
trakcie uregulowania. Podatki ro­
cznie wynoszą: a) gruntowy 527 
rubli kop. 33, b) podymne rubli 
96, c) ogniowo od nieruchomości 
około 100 rubli. — Cena 62,280 
rubli.
Dobra Gozdowa w tymże powiecie 
Hrubieszowskim położone a grani­
czące z dobrami Podhorce, składają

do

Ciontroler, obeznany z administracyą 
gospodarstwa rolnego oraz ze stósunkami 
rząoowemi w Królestwie Polskióm, przedsta­
wiający dostateczną rękojmią moralną, i po­
siadający kilka tysięcy tal. ltaucyi może znaleść 
posadę kontrolera do dóbr położonych pod 

i^wą, pod Radomiem i w W. Ks. Po- 
tvch dóbr’\lJ!dn0CZeŚnie P°szuŁ«je się do

stwa wiejskiego. BHżsPze wiadomości udzie- 
lić może niżej podpisany właściciel na listy 
«£Xe«©rcdŻtj P°da'lym 6dreem

■ C“M™ U“

Wzywamy niniejszóm wszy- jfe 
stkich dłużników śp.

jwika Jakutoowskie
go, siodlarza iżby raczyli 
swe rachunki aż do 1 gru­
dnia rb. zapłacić, w razie 
przeciwnym takowe oddane 
będą do sądu. (7400),

Spadkobiercy.

Moim murowany na ŚródcD z. u- 
rządzoną piekarnią w osobnym do­
mu podwórzowym, ma być sprzeda­
ny pod nader korystnemi warun­
kami. Bliższych wiadomości udzieli

Dom komisowy
J. Stefa ński > Sn.,

[7407.] Poznań, ul. Podgórna J3.

Zn-lazłem słotą ktpsnłeozkę Właści­
ciel może w każdym czasie po nią na Ghwa- 
jliszewo No. 87 się zgłosić. (7380)
I Walenty OwcKarcKafe,

2. Mci’.'' '12



4
Jem fcsięgs/m J, K. Kupań. 

»5*<ess» wyszło dzieło:
K rótki hi-tory ezno-statys- 
tyczny opis miast i wsi w dzi- 
Fiejszym powiecie krotoszyń­
skim od najdawniejszych czasów

¡aż po rok 1794.
SSSi? przez

tal Józefa Łnkaszenleza,
I. Obwód kobylłóski.

1(7257) Cena 2 tal, 15 sgr.

E Zaproszenie do przedpłaty na

Ziemianina.
■ Ziemianin, tygodnik rólniczo-przemysłowy 
wychodzący co sobotę w Poznaniu,' będzie 
od 1 grudnia rb. wydawał stale dodatek 
pod tytułem: „Doniesienia rólnicze,“ bez 
podwyższenia ceny prenume- 
JPaeyjnej, wynoszącej, jak dawniój, talara 
kwartalnie w Prusach; w Austryi 1 złr. 75 
cent., w Królestwie 1 rs. 65 kp. — Dodatek 
ten zawierać będzie wiadomości giełdowe 
i handlowe, ostatnie ceny targowe, wykaz 
jarmarków na każdy tydzień przypadających 
itd. a oprócz tego przyjmować będzie lnse- 
ratjr czyli ogłoszenia wszelkiego rodzaju, 
a mianowicie treści handlowej i gospodar­
czej, za opłatą l’/a sgr, od wie-sza małego 
trzyłamowego lub od zajętego takiegoż miej­
sca. Ogłoszenia przyjmuje Redakcya św. 
Marcin 53 albo księgarnia N. Kamieńskie 
go i Spółki w Bazarze. Zwraca się uwagę, 
że Ziemianin rozchodzi się do Galicyi, Kró­
lestwa Polskiego i Cesarstwa; że znajdując

7130). 1*57

Frankfnrtska loterya.
Dnia 11S grudnia rb. 

rozpoczną się ciągnienia potwier­
dzonej przez król, rząd pruski 
frankfurtskiej loteryi miejskiej, 
w którój wygrywają się wygrane 
główne flor. 200,000, 100,000, 
50,000, 25,000, 20,000, 15,000, 
12,000 itd. Całe oryginalne losy 
1 klasy po 3 tal. 13 sgr., połó­
wki po 1 tal. 22 sgr., ćwiartki 
po 26 sgr. sprowadzać można za 
zaliczką pocztową lub awansem 
od podpisanego domu handlowego. 
Punktualne udzielenie wypadku

, za pomocą frankowanego przesła­
nia urzędowych wykazów ciągnień 
zapewnia się. Plany bezpłatnie.

Jan Ad. Rinck
w ł?i’a»kftifi*cie n. JE.

[7398]

Baszłyki,
Aianteloty kaszłykowe, 
Kapoty kaszłykowe 
Gorsety i 
Krynoliny u

S Tucholskiego,

Wielki skład futer
znajduje się P«*zy Wednćj ulicy 27. ’ win
(,6419)_ Fhilippsohn Holz.

Najnowsze obszycia szmuklerskie i IrendzflT 
Kołnierzyki, mankiety, krawatki i szaliki, 
Kaftaniki, kalesony i szkarpetki wełniane, 
Halki- wFoęnDrinn » X__ *___

Ifestnli, ’z odpowiednićm szkólnćm wy­
kształcenie:,,; poszukuje do handlu korzeni

,,3S91 f. J. Cbrośeiiskl,
w Gnieźnie.

ul. Wilhelmowska 10.
Adresując pocztą lub telegra­

fem „Dominium Winnagóra przy 
Miłosławiu“ można dostać każde­
go czasu bażanty po trzy
talary para. (7298)

Prawdziwe rosyjskie trzewiki gu­
mowe, wiedeńskie i pragskie buty dla 
panów i trzewiki dla dam i dzieci w 
wielkim wyborze u
S. Tucholskiego,

AMol tYlAwnlrn .li 1 . r-r r.Wilhelmowska ul. 10. (7399)

Włosienice i turniury
poleca J

Handel towarów szmuklerskich, Białych i drobnych
W. Kortaka w Bazarze.

Świeżego dorsza
morskiego odbio­
ry dzisiaj wieczorem

W, F. Meyer i Sb.
[7105] Wilhelmowski plac 2.

Machiny do szycia
Wheelera & Wilsona

w zaPas>e i polecam takowe Szano 
wnej P^bczności^pc»eenach najtańszych, 

biem po 4 fen., przędzą po 2
Wszystkie t'akze'sztebnówki"łokieć jedwa- 

ten, wykonują się prędko i pięl

[7394]

ę prędko i pięknie u

KoBfi!g9
Nowa ul. 4.

NAOHĘ TAhłOA
rozpocznę w Poznaniu dopiero cd '
R°ku. «©CHW

Kikowo p. Wronkami

Ogolenia gospadarskir _ _
Pisarz gospodarczy, wolny od wojsko­

wości, władający polsk. i niem. językiem po- 
szuk miejsca od 1 stycznia. Adr.: N N. N 
post, rest. Neklą._____________ (7340)

Dom. Tarnowa Oorka 
potrzebuje od Nowego Roku pi­
sarza gospodnreze- 
go-_______ (7313)

W €4oli pod Gostyniem są 
do sprzedania 3 Stadniki rasy 
Schwytz, jeden 3 lata, 2 zaś 
po 10 miesięcy mające. (7377)

Dom. Jlalachowo pod 
Dolskiem ma na sprzedaż iSO 
tłustych braków i 4 
sztuki tucznego bydła 
rogatego. (7386)

Dominium Borek 
ma na sprzedaż 4 by­
czki 2letnie oldenburg- 

(7212),

owego

.. P^a listopada v. t>. o godzinie 12 w południe
odbędzie się w P oznaum w domu przy ulicy Berlińskiej 
firmą14 Og’olne Kel)i”inie akcyonaryuszy Spółki pod

Ininski, Chłapowski, Plater & Como.
lizedmiotem obrad będzie w myśl §§ 45 i 56 Ustawy spra 

wozdanie Spólników jawnych z czynności za rok ubiegły, przedło­
żenie bilansu, stanu interesów i inwentarza majątku Spółki, udziele­
nie pokwitowania i ustanowienie dywidendy, oraz wybór Rady nad­
zorczej na następne trzy lata. (6854)

Poznań, dnia 15 października 1869.
Rada nadzorcza

Towarzystwa komandytowego na afecye 
______Bnićski, Chłapowski, Plater & (»nip.

Jako nadzwyczaj tanio poleca w najlepszym gatunku: 
kobierce przed łóżka, 1 -• ----

W boru naszym szubińskim sprzedajemy
prze, naszego buchhaltera pana Sehllntn- 
ver każdego poniedziałku i czwartku 
drzewo stojące; budulec oblicza się 
podług stopy sześciennój jako to:

do 20 stóp sześciennych 2 sgr. 
od 20—30 . . 2 = 6 fen.
od 30—45 « = 3 , _ .
po nad 45 í = 3=6=
rznięte łaty I klasy 8 tal.

“ • II » 6 tal. 15 sgr. za kopę.
Selig Salomon i Baemld.

Samocin. [7348]. Nakło.

skiéj rasy.

100 skopów
zdatnych do chowu ma na sprze­
daż Dom. Ozerliii pod Go- 
łańczą.______ ’________  (7314)

Piękne czarne double paleto ty od 
tal. począwszy, piękne welurowe paleto­
wy we wszystkich kolorach i po tanich rów­
nież cenach, paletofty aksamitne

t—-----------------~ «i poszycia na futra dalej rozmaite
poszukiwanych przez pryncy-Jobstalunki wykonują, się punktualnie u

' ’ Slomowsliićj
(7295) Wilhelmowska ul. 8.

doniesień gospodarczych, tyczących się in­
wentarza rozpłodowego i zbóż do siewu ja-,« 
ko i ogłoszeń tyczących się urzędników go- i 
spodarczych i oficyalistów szukających umie- i
szczenią lub 
pałów.

Barbara Ubrykówna
czyli

Sprawa PP. Karmelitanek bosych, 
osnuta na tle prawdy, oparta na niezbitych 
dowodach napisał Dr. Wróblewski, w Kra 

kowie. Cena 4 sgr.
Do nabycia partyami w księgarni [7401].

IML Jagielskiego.
Podaję niniejszćm do publicznej 

wiadomości, że się w Jutro­
sinie jako

aprob. lekarz bydlęcy
osiedliłem, dla tego polecam się 
jak najuprzejmiej Szanownej pu­
bliczności. (7388)

Karól Bohlen,
praktyczny lekarz bydlęcy.

Chełmno, dnia 24 sierpnia 1869. 
Ponieważ od 1 sierpnia rb. ascrtowałem 

mój dotychczasowy

berliński handel obuwia
przez osobiste w Wiedniu i Pradze zakupy 
odpowiednio do źądąnia każdego a przez 
miesięczne przesyłki mogę zadość uczynić 
każdoczasowej potrzebie sezonu wysokićj pu­
bliczności, przeto pozwalam sobie polecić jej 
skład mój towarów usilnie.

Usiuga jest akuratna i rzetelna. Ceny sta­
łe i tanie. (.5535)

Obstalunki z po za Chełmna uskuteczniają 
się odwrotnie wedle przesłanej miary.A. C. Binder.

Świeżego
dorsza morskiego
odebrał [7395]

1. Cichowicz.

F Duia 5 stycznia 
„ rozpoczyna się I klasa a 
król, pruskiej 141 loteryi państw.

Do niej sprzedaje i rozsyła losy:
V, ’/, ’/« V.

19 tał. 9’/j tal. 43/« tal. 2’/u tal. 
Vie V32 V««

l1/* tal. 20 sgr. 10 sgr. 
wszystkie na drukowanych asygnacy- 
ach udziałowych, za awansem po­
cztowym Jub przesłaniem pieniędzy

rch (7071)
nb pr
Merów krajowyc

II®

lk

papierów krajowych (70t
Maksa Meyera

Berlin, Leipziger Strasse 
W przeciągu ostat. 10 lat padło 

do mego debitu tal. 100,000,
4Q,000, 30,000, 20,000 itd.

Przyjmuję konie na stajnią lub do ujeż 
dżania po umiarkowanych cenach, oraz daję . lekcje liownćj jntiltf, o czem za- 

i wiadamiając szanowną publiczność, polecam 
się łaskawym jej względom.

Mailing.
[6501]. ulica św. Marcińska No. 58.

Wielkie Borów­
ki górskie, mag- 
deburgską kiszony 
kapustę i Prawdz. 
teltowskie rze­
pki Polecają
BF.MeyeriSp.

[7408] plac Wilhelmowski No. 2.

Dominium Zaniemyśl ma 
na sprzedaż 100 kóp dwuletniego 

liarpioAve- 
tęo. Od 15 do 22 m. Y>. każ­
dego czasu do odebrania. (7316)J

plusz brukselski 
pluszowe

kobierce przed kanapy, plusz brukselski

kobierce przed kanapy, plusz brukselski j 
z bortą )

kobierce salonowe, plusz brukselski j

Poznań,
Rynek No. 63.
[7382],

2 łok. dług.
1 » szerok. 
z frędzlami

13 łok. dług. III 
<2 = szerok. II
|z frędzlami I
3 lok. dług. III
2 = szerok. II 
z frędzlami 1 
3>/a łok. dług.
21/, » szerok.
z frędzlami

sztuka l1/, tal.

1%
G
6’/2 
7 
7
7’,

12

Robert Schmidt:
dawniej Antoni Schmidt.

Sprzedaż tryków.
Sprzedaż dwuletnich tryków z mojój ow 

czarni Negrettów pełnój krwi roziioczeła 
się. Ceny tryków jarlaków ustanowi« rie beda 
jak w latach dawniejszych dnia 1 grudnia 
przez dyrektora owczarń p. Kunitz By z-‘

Wielki los
dwakroó tysięcy flor.

jako też dalsze wygrane flor. 50,000; 
95,000; 3 razy 30,000; 3 razy 
15,000; 3 razy 10,000 itd. itd. mo­
żna i tą rażą znowu wygrać w potwier­
dzonej przez król, rząd pruski a przeto 
w ealej król, monarchii do- 
zwolonćj frankfurtskiej lo­
teryi miejskiej, której ciągnie­
nie wygranych 1 klasy odbędzie się już 
duła 1 i 2 grudnia. Podpisany poleca 
do tego swoję jako szczęśliwą znaną kole- 
kcyą główną z całemi losami po tal. 
3. 13, połówkami po tal. 1. 22, ćwiart­
kami po 23 sgr. (Plany i listy bezpła­
tnie) za. przesłaniem pieniędzy lub a- 
wansem. [7047.]

Ustanowiony kolektor główny
Rudolf Strauss,

w Frankfurcie nad Menem. 
Przez bezpośredni udział w mojej głó-

wnój kolekcie tę ma się korzyść, że się 
oszczędza zupełnie opłatę za pisanie itd.

Jtkcye. .
Odpowiadając na wielorakie zapytania, podajemy niniejszem do 

łublicznej wiadomości, iż część drugiej emisyi akcyi 
Banku naszego niejest dotąd rozebraną, i że o takowe jesz­
cze zgłosić się można do nas, załączając na każdą akcyą, wyno­
szącą 200 tal.:

a) 10 tal. na wyrównanie się z funduszem rezerwow. I emisyi,
b) 50 tal. jako pierwszą wpłatę,

60 tal.
Dalsze wpłaty ściągane będą w odstępach rocznych po 50 tal., 

lecz wolno je każdego czasu i wcześnićj wpłacić, wchodząc tern sa­
mem w prawo do dywidendy. (7176)

Toruń, w listopadzie 1869.
flaiali kredytowy 

Bonimirski, Kalkśtein, Łyskowski i Sp.

Biblioteka narodowa.
Wydanie 1?. II. Hiołitera 

Tom 3 i 4 opuścił właśnie prasę 
Lenartowicza poezye nowe.

Tom I. Ze starych zbroić.
Tom II. Album włoskie.

Cena tomu zbroszur. 24 sgr. czyli złr. 1 20 
oprawn. tal. 1 4 sgr. czyli złr. 1

we Lwowie, 
i zawiera:

2 tomy.
(7310)

Najnowszy patentowany wynalazek
Itincmpe,

• Iaai m.. 7.» ___i. •

V..7. I
) Patent.

Aparaty te nader eleganckie obejmują za pomocą mechaniki

poruszające się fotografie,
wywołując najzupełniejsze złudzenie o3ityezne, ponieważ ukazujące się w nich

nsnb t w naturalnejosooy zdają, się poruszać wolno i naturalnie.
Dla kółek towarzyskich i familijnych podają te aparaty

zajmujące i pobudzające obrazy,
obejmująco niewyczerpane nigdy źródło najprzyjemniejszej zabawy, a stósowne są mia- 

n . [7112]

7 podarki.
W. Gliiera mikroskopiczny instytut, 
________ SSerlin, Cłipsstrasse 3.

trzody mojej z krwią z Boldebuk i Kambouii. 
let a pierwsze owoce tego krzyżowania id-i 
tego roku na sprzedaż. Na poprzednie zgło­
szenie posyłam jak najchętniej furmanki’ do 
najbliższych dworców Angustwabh. na,j 
koleją starogrodzko-poznańską lub do Frie- 
deberga nad król. k< lej^ wschodnią,

Schoenrade Nowa Mar.hia, , lister.;,,hjo

[7387.] wa Wedemsyer.
Sprzedażliyków.

Sprzedaż tryków z mojej ory­
ginalnej owczarni zarodowej 
Wegretti rozpoczęła sie. Ceny 
zwyczajne. (7061)

O wińska w listopadzie 1869
___ °tto voii Tresfeow’,

Dominium i»«b!es®ewie© pod 
Pakością ma 170 rosłych «iwóletnich 
SRogiow na sprzedaż (7166.)

no wicie na

RĄPIERWLINSI

Aukcya parowca.
W piątek, dnia 19 listopada r. b. po po 

łudniu o 2 godzinie sprzedawać będę publi­
cznie najwięcej dającemu za gotową zaraz 
zapłatą przy Piaskowój ulicy za gruntem 
Krzyżanowskiego parowiec „Warła“ z 
dobrze zachowaną machiną (o sile 8 koni) 
i z wszystkleml przynależytośolaml.

Kychlewskl król, komisarz aukcyjny 
(7354.)

cent.
70 cent.

Aukcya.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie w piątek dnia 19 li­
stopada rb. przed południem od 9 godziny 
W lokalu aukcyjnym przy Magazynowej ulicy 
No. 1 najwięcej dającemu zą natychmiastową 
zapłatę w gotówce rozmaite meble jako 
to; (szafy, stoły, kanapy, krze, 
ala itd. dalej kilka skrzyń ilu mąki, 
berzkl, szefie, msteki, rozmaite ga­
tunki ziarna i mąki, ileeyniąlme 
i inne wagi wraz z gwielitami, du­
beltówkę, dalej ubiory, bieliznę 
i poćeiele a o 12 godzinie kilka koni 
roboezych. [7403.]

król, komisarz aukcyj.
Moją pracownią urządziłem w ostatnia

czasie tak, iż wszelkie reboty, nawet takie, 
które dawniój do większych miast wysyłać 
trzeba było, wykonuję z jak największą aku- 
ratnością i w jak najkrótszym czasie,

Antoni Stark,
(7352) _ złotnia i jubiler,

ul. Nowa 70, naprzeciw księgarni p. J. K.
Żnpanskiego.

zakład fotograficzny
w Trzemesznie w domu pana Winkowskiego.

Zakupiwszy aparata paryzkie optyka Jamin Darlot jestem w możności d®tar. 
------------------------------------—szam ołaskawe zamówienia. Gości przyjmuję oć

w. Swlęcichl.

sprowadyln^na^nwi^rh6 -teg° ,śroclka , p<?ch?,)zi z jego własności doświadczonych 
ołrtntnP ? - p0Mlerzchwił clała zapalenia 1 rozdrażnienia najżywotniejszych wewnF U' ¿^arze w Paryżu zĘą ®r

deeh«w7el»Kń7nnęi\ ^Si**,en,e rozdrażnienie naezyń od-
dr»wy7i» n. p es)’ « lędżuiaeh i nerwach bio-

świerzbieS.™0’® ’Ub dwurazowe użycie wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz

pp w3ptece dra ’«»»»blewleza ? w Krakowie w"^)!-
ce nra * eanczyńtakiego ulicaFloryańslta; we Lwowie w aptece pp, iMlłtatlaach.

KAPSUŁKI RAQUINT
Potwierdzone przez Abademią medyczną gmryzbą, która 

przez doświadczenie sprawdziła ich skuteczność i otrzymała sto najzupełniejszych kuracyi 
na stu osobach chorych. Akademia zatem orzekła, że kapsułki te są doskonalsze nad 
wszelkie preparaeye z Hepahu, ponieważ nie utrudzają żołądka niesn“’-

kKwS?0 ? za,wieraA P0d samą objętością większą jak inne,l°ść HtPĄHl. Każdy flakonik zawinięty jest w r.-port potwierdzający wydany 
przez Akademią medyczną. - W Paryżu na przedmieściu St. Denis, No. 78 i’w ełów 
nych aptdtach za granicą, gdzie można dostać także U« Bf.ASA AT«I5 JI * i.ssi « PEYBE8. W Poznaniu w aptece Dra ISanhlewicza. A[g“®S‘

Sprowadziwszy wprost z Anglii 
z najsłynniejszej owczarni

maciory i barany
pełnej krwi Soutbdown 
a Shropshiróown, odebra­
łom także 25 rocznych i półtora­
rocznych rosłych doskonałych

íryfców
nagielskich, które po miernych. 
anch są do sprzedania
wZahrzewknp. Tornnieio,

Na zamówienia czekają konie w 
Toruniu na kolei. (7345)

Leon Czailińsk i.

fotografie wszelkiej wielkości 
rano do 3 po południu. 
[7381]. tutejszéj

P■ P» Pozsiań, 26 października
Niniejszćm donoszę jak najuprzejmiej, że dnia dzisiejszeao otwnrzvłem

w narożniku niicy Berlińskiej i Młyńskiej No. I8b
pod firmą

Edward Fechert jnn.
Handel materyalny, win, cygar, 

herbaty, łakoci i owoców 
południowych.

Przez odpowiednią znajomość towarów, jako też zawarcie stósunków z pierwsze 
rzętlnemi domami handlowemi, jestem w stanie wszelkim wymaganiom zadosyć uczynić.!

ecaj^c t0 moJ° przede ębiorstwo względom Wgo Pana pisze sie 
[7396] z głębokim szacunkiem

Edward Feckert jnn.

1869. ry lioso w 
chodzenia

Sprzedaż tryków 
owczarni zarodowejnw- 
łjicych czcsaislie (po-
Siiialn. z floMeiuifc)

nirozpoczyna się dnia T grudnia r. I»J przed
Sudn. o ll godz. po stałych cenach od 40-1 
tal. za sztukę.

Tryfei oszacowane zostały prm ¿-r suszarń 
Herrmaana v. Rngelmann z Borisa tanio 
slósownie do honjnnhtnr. S

Kolej z Rubbank do Koenigahain otworzoną zostanie prawdopodobnie 1 grudnia.
Wykazy s-ą na frankowane zapytania do jyspozyci, (73S4J

Ratiborsitz pod czesMemi Skalicami.
v. ZlęBalbergr,

hsiąi. schaumbuiisho-iippski inspektor.

Dominium Kntscheborwliz pod Wase-
iSZwrflb ^rrnStadt)’ S,aT Sca
i w bieżącym znowu roku asó«tMi .iM 
razpłodu buhaje w wieku od % do 
’/« lat, a holenderahie i «Ideuburie- 
Bfeie jako tez wybornie przeprowadzone

z rasa
(ojciec „John Bulł‘‘ według Stammbuchre«??- 
Ster ipmd°silPrZedainia' Za P°Przedniem zgło

•¿‘es“'”«

M^Kahne. 
w piątek, 19

listopada sprowadzę 
rannym pociągiem 

’znowu na sprzedaż 
a ,^®R®ra wielki trans-ort

!»«)

óg hotelu kréw

Sala w ©gradzie ludowym
We wtorek diiia 16- listopada
Wielki koncert

i tMraecliät&NV i Ollie 
7404] _ .’as<ł>e#;

Nakładem i sscionkami Ludwika Merzbacba w Poznania,
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